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W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
■ w yjątk iem  dni pośw dątecznych.

N um er po jedynczy  kosztu je  20 gr.
B iura R edakcji i A dm inistracji ul. K arm elicka 

i, 2 (G m ach W ojew ództw a). — L isty  na leży  fran­
kow ać. — R eklam acje o tw a rte  w olne o d  op ła ty . 
T elefon R edakcji 21— 18. — A dm inistracji 21—17. 
Redaktor naczelny  przy jm uje od godz. 11—12.

m i e j s c o w a

m iesięcznie bez dostawy  
m iesięcznie z dostawą do domu

P r e n n m e r a t a

z a m i e j s c o w a

4.80 1 miesięcznie z przesyłką pocztow a  
5.30 1

Z a gran icą 7.00 Zł.

5.30

C eny  ogłoszeń: Za w ie rsz  1-szpaltow y mili­
m e tro w y  (szer. 35 m/m.) og łoszenia zw yk le  za 
tek stem  15 gr., za w iersz  1 -szpaltow y m ilim etro­
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane  i nekro log i 40 gr., 
drobne og łoszen ia  za  sło w o  10 gr., drobne ogło­
szen ia  kupno i sp rzed aż  z a  słow o 15 gr. C ała 
s tro n a  ogłoszen iow a 400 Zł., O głoszen ia  zam iej­

sco w e 30% droższe .
P .  K . O .  1 4 1 .6 9 C .

XXI. Posiedzenie Sejmu.
11 c ze rw c a  1928.

Wzmożenie eksportu.
B ilans handlow y za kw iecień, będący  

p ie rw szym  m iesiącem  w  k tó ry m  obow iązy­
w a ły  podw yższone s taw k i celne, nie speł­
nił nadziei, żyw ionych  p rzez  w ielu. W y k a ­
za ł on w szak  pow ażny  deficyt, w y n o szący  
81 milj. z ło tych .

P rz y w ó z  zm niejszył się w  porów naniu  
z m arcem  pow ażnie, bo o 106 milj zł. W y so ­
kość im portu w  m arcu b y ła  jednak zupełnie 
nienorm alna i nie m oże być b ran a  za  pod­
staw ę. Jeśli za  p o dstaw ę do p o rów nań  w e ­
źm iem y p rzecię tny  m iesięczny p rzy w ó z  w  
1927 r., to okaże się, że mimo w alo ryzacji 
ceł, p rzyw óz  kw ietn iow y  jest w y ż sz y  o bli­
sko 25 m iljonów.

T łum aczy  się to tern, że im port nasz, 
m ając ch a rak te r produkcyjny , nie m oże być  
ta k  ła tw o  ogran iczony , a p rzy w ó z  n iek tó­
ry ch  a rty k u łó w , n iezbędnych  życiu  w y tw ó r­
czem u kraju , mimo podw yżk i ceł, w y k azu ­
je tendencję rozw ojow ą. W z ra s ta  p rzy w ó z 
su row ców  hutn iczych  i w łókienniczych, 
zw iększa się im port m aszyn  i apara tów , 
w zm ag a  się zapo trzebow anie  na naw o zy  
sztuczne itd.

Z drow em u tem u procesow i p rzec iw sta ­
w ić  się niepodobna. P rzy w iez io n y  su ro ­
w iec i pó łfab ryka t, p rzerob iony  p racą  pol­
skiego robotnika, w zm oże ^ętno życia  go­
spodarczego  kraju . K ażda now a m aszyna, to 
n o w y  o ręż  w  w alce konkurencyjnej z Z a­
chodem ; zu ży ty  naw óz to  pom nożenie p rz y ­
sz ły ch  plonów  ziemi. O graniczanie p rzy w o ­
zu, p rzep ro w ad zan e  z m yślą  o dalsze losy 
naszej w y tw órczośc i, nie m oże dać w ięk ­
szych  rezu lta tó w ; a rty k u ły  gospodarczo  
zbędne nie stanow ią  bow iem  pow ażniej­
szych  pocyzji w naszym  przyw ozie

N ależy za tem  ca ły  nacisk  po łożyć na 
stronę  w y w ozow ą. W arto ść  eksportu  w y ­
niosła w  kw ietniu 184 miłj., czyli o 23 milj. 
mniej, aniżeli w 1, m arcu. P o d czas gdy  do tych ­
czas  eksport w p raw d zie  nie w zra s ta ł, lecz 
nie w y k a z y w a ł rów nież tendencji zniżko­
w ej, w  kw ietn iu  zaznacza  się w y ra ź n y  sp a ­
dek.

Zm niejszenie w yw o zu  w y k azu ją  n a s tę ­
pujące g rupy : a rty k u łó w  spożyw czych ,
zw ierząt, d rzew a o raz  roślin i nasion. P o z y ­
cje w ym ienione stanow ią trz y  czw arte  ogól­
nego spadku. M am y zatem  do czynienia po 
części ze zm niejszeniem  w y w o zu  rolnicze­
go ch arak te ru  sezonow ego, a w ięc p rze j­
ściow ego.

S ą jednakże w  eksporcie rów nież p ozy ­
cje, k tó ry ch  zm niejszenie w ykazu je  ch a rak ­
te r  trw a ły . N ależy do nich m. i. cukier. P o d ­
czas  g dyśm y  w  okresie s tyczeń-kw iecień  r. 
ub. w yw ieźli cukru za 72 milj., w  r. b. w y ­
w ieziono już ty lko cukru za 40 milj. P ozo ­
sta je  to w  zw iązku z zasadniczą zm ianą na­
s taw ien ia  naszego cukrow nic tw a, k tó re  w’ 
zw iązku  z zaw artem  porozum ieniem  mię- 
dzynarodow em  ogran icza deficy tow y eks­
port, a zw iększa z b y t w ew n ę trzn y . P odob­
nie liczyć się na leży  ze spadkiem  eksportu  
drzew nego . D otychczas jeszcze to  nie n a s tą ­
piło, n iezaw odnie jednak będziem y musieli 
w iększą  opieką o toczyć nasze bo g ac tw a  le­
śne i nie będziem y ich m ogli tak  w y k o rz y ­
s ty w ać  jak  to  czyniliśm y n ies te ty  d o ty ch ­
czas. C opraw da kw iecień w ykazu je  pew ną 
popraw ę — spada w y w ó z  d rzew a  surow ego, 

* w zm aga  zaś ek spo rt d rzew a tartego . Nie n a ­
leży  się rów nież spodziew ać, b y  w zra s tać  
m ógł w y w ó z  w ęg ia ; raczej m ożna się li­
czyć  z pew nem  jego zm niejszeniem . P odob­
nie zn iżkow ą tendencję zau w aży ć  m ożna w  
W yw ozie w y ro b ó w  hutniczych.

W  ty ch  w arunkach , g d y  w  pow ażnych  
działach  naszego eksportu  nastąp ić  m oże 
Pogorszenie, tern w iększą w ag ę  p rzy k ład ać  
należy  do w zm ożenia  w yw o zu  pozycy j po­
zo sta ły ch  N ieste ty  nie w idać  na  tern poiu

W arszaw a, 12 czerw ca. (Tel. w ł.) P rz y ­
stępując do sw ego w yczerpu jącego  referatu, 
poseł K ościałkow ski podkreślił b rak  jakich­
kolw iek tendencyj m ilita rystycznych  p rzy  
układaniu budżetu M. S. W ojskr Pokojow ość 
Polski jest aż nadto  dobrze zwań a. Silna a r- 
mja stanow i jedynie czynnik niezbędny dc 
obrony niepodległości.

S p raw ozdaw ca w sk aza ł na w yb itn e  
postępy, jakie poczyniło  M. S. W ojsk, w  r. 
1927/28 w  różnych  dziedzinach, j, np. adm i­
nistracji, ulepszenia uzbrojenia, o raz uzd ro ­
w ienia p rzem ysłu  w ojennego. Co do uposa­
żenia, to jest ono z b y t niskie, na leży  je pcjd- 
nieść. K ategorycznie sp rzeciw iał się też  
w nioskom  o zm niejszenie stanu  czynnego 
arm ji. S zeregu  cennych w yjaśn ień  udzielił 
p ie rw szy  W icem inister S p raw  W ojsk. gen. 
K onarzew ski, p rzypom inając Izbie, że arm ia 
jest w łasnością  całego N arodu  i pod tjym 
kątem  w idzenia trzeb a  ją trak to w ać . O po­
zycja  k o rzy sta ła  z okazji, żeb y  w y stąp ić  
z ostrym i i zjadliw ym i a takam i n a tu ry  po­
litycznej. Nie zdołano się p o w strzy m ać  od 
poruszenia sp raw , nie m ających  isto tnego 
zw iązku z budżetem . D oskonała  replika pos. 
K ościałkow shiego rzuciła  w łaśc iw e  św iatło  
na argum enty  i m o tyw y , k ieru jące dem ago- 
gicznem i w nioskam i opozycjonistów .

Om ówiono też  budżet M in isterstw a S p ra ­
w iedliw ości, k tó ry  re fe ro w ał pos. R osm arin.

Dziś spodziew ane jest zakończenie d y s­
kusji nad ca łym  budżetem , a  jutro głbso- 
w a n i t .

*
(PA T). Na w czora jszem  plenarnem  po­

siedzeniu Sejm u, p rzed  rozpoczęciem  w ła ­
ściw ej dyskusji budżetow ej, z łoży ł ślubow a­
nie poselskie poseł K azim ierz Ż a c z e k  
(P iast), k tó ry  w chodzi na  m iejsce posła B ła- 
żejew icza (Ch. D.).

N astępnie poseł K o ś c i a ł k o w s k i  (B. 
B.) p rzystąp ił do referow ania  budżetu Mi­
nisterstwa Spraw  W ojskow ych i ośw iad­
czył, że budżet ten jest, jak g d y b y  up rzyw i­
lejow any, gdyż z w yją tk iem  kom unistów , 
cała  Izba ustosunkow uje się do niego rz e ­
czow o, św iadom a tego, że u trzym anie  na­
szej niepodległości m ożliw e będzie tylko 
w ów czas, gdy  P ań stw o  będzie m iało silną 
arm ię do obrony. B udżet obecny  jest w y b it­
nie w eg e tacy jn y , jest on n iew y sta rczający  
i nie zabezpiecza jeszcze całkuw icie obron­
ności P ań stw a .

W  roku 1927/28 M inisterstw o , Spraw  
W ojskow ych  poczyniło  znaczne postępy, 
zarów no  w  adm inistracji, jak i w  dziedzinie 
w yszkolen ia , polepszenia uzbrojenia oraz w  
zakresie  p rzem ysłu  w ojennego. O m aw iając 
uposażenia w ojskow ych, referen t stw ierdza, 
że uposażenie to  jest n iedostateczne i kon­
kluduje. że należałoby  w ydzielić  w ojsko z u- 
posażeń  urzędników , podnosząc rów nocze­
śnie skalę uposażeń osób w ojskow ych. U m o­
w y  z p rzedsięb io rstw am i p ry w atn em i nieko- 
rzy s in e  dia P ań stw a , już zm ieniono, p rzy - 
czem  n iek tó re  p rzedsięb io rstw a przejęto  na

w zm ożonej ak tyw nośc i n aszych  ekspo rte­
rów . P a ń s tw o w y  In sty tu t E k sportow y  obli­
czył, że na 118 m iędzynarodow ych  p rz e ta r­
gów  P o lska w zię ła  udział zaledw ie w  7, a 
u trzy m ała  się ty lko  w  jednym  w ypadku! 
F ak t ten  daje w iele do m yślenia. N ależałoby  
zbadać, czy  byliśm y na tych  p rze ta rg ach  
bici p rzez  konkurencję obcą, czy  też  je s t to 
k ary g o d n a  ospałość i n iedo łęstw o  naszych  
firm  eksportow ych . M am y w rażen ie , że nie 
jest tak  źle z naszą  konkurencyjnością, b y ś ­
m y nie m ogli s taw ać  do konkursów . T arg i 
Poznańskie u jaw niły , że ceny  w ielu  a r ty ­
kułów  są u nas tańsze, aniżeli zagran icą, co 
nie b y ło b y  w ca le  dziw ne, skoro rozporzą-

rzecz P ań stw a . M ów ca w  imieniu w łasnem  
oraz w iększości Komisji sp rzeciw ia się k a ­
tegoryczn ie  redukcji s tanu  liczebnego armji 
o 59 863 żołnierzy .

W  dyskusji poseł L i e b e r m a n n  (P. 
P . S j  ośw iadcza, że jego stronnictw o usto­
sunkow uje się do budżetu  w ojskow ego w 
sposób rzeczow y.

P o se ł B ron isław  P  i e r  a c k i (B. B.) w 
spraw ie w njosku  o zm niejszenie stanu arm ji 
stałej o 59.863 żo łn ie rzy  zauw aża, że tego 
rodzaju redukcja jest na  razie niem ożliw a.

P o se ł D ą b r o w s k i  (KI. Nar.) s tw ie r­
dza, że oszczędności w  budżecie w ojsko­
w ym  m ożna p rzep row adzić  ty lko  w  tych 
granicach, k tó re  nie w p ły n ą  na zm niejszenie 
obronności P a ń s tw a  o raz  na narażen ie  na 
szw ank zdrow ia żo łn ierzy . M ów ca w y p o ­
w iada się dalej p rzeciw ko w nioskom  P . P, 
S. o skrócenie czasu  służby  w ojskow ej.

P rzew o d n iczący  zarządził p rze rw ę  do 
godziny 15.45.

P o  p rzerw ie  poseł R o j a  (S tr. chł.) ,o- 
pow iadając się za skróceniem  czasu służby  
w ojskow ej podnosi, iż w ojsko s ta łe , w y ra s ­
ta jące pod w zględem  liczebnym  ponad p ro ­
p orc ję  w  stosunku do siły  P ań stw a , w y c z e r­
puje n aw et najsilniejsze ekonom icznie o r g a ­
nizm y państw ow e.

P o se ł B i 11 n e i (Ch. D.) u w aża za  nie­
słuszne w szelk ie  tendencje do zm niejszania 
budżetu w ojskow ego. S tronn ic tw o  jego gło­
sow ać będzie przeciw ko tak im  w nioskom .

P o se ł P o l a k i e w i c z  (B. B.) dom aga 
się usunięcia pośredników  m iędzy  najw ięk­
szym  konsum entem  P ań stw a , jakim  jest 
w ojsko , a p roducentem . Co się ty c z y  sp raw y  
gen. Zagórskiego, m ów ca przypom ina, iż 
gen era ł ten  b y ł sw ego czasu  członkiem  
au str. w yw iad u  a jednocześnie szefem  sz ta ­
bu Legjonów  polskich i jakoby  m iał się do­
puścić denuncjacji sw ych  kolegów  Legionis­
tó w  przed gen. B esselerem . N aokół sp raw y  
gen. Zagórskiego usnuła się legenda i in sy ­
nuacje przeciw ko arm ji polskiej. In sy n u a­
cjom  tym  m ów ca pragnie raz  po łożyć k res 
Kończąc, m ów ca w y ra ż a  przekonanie, że 
rozw ój przysposobienia w ojskow ego m ło­
dzieży  umożliwi dojście do skrócen ia  czasu 
s łużby  w ojskow ej.

W icem inister gen. K o n a r z e w s k i  w  
odpow iedzi na n iek tóre  poruszone w  toku 
dyskusji m om enty w y jaśn ia , iż specjalna 
Komisja, k tó ra  za jm ow ała  się sp raw ą  skró ­
cenia czasu służby , p rz y sz ła  do w niosku, że 
w  obecnej chwili jest to rzecz bardzo  tru d ­
na. Co się ty c z y  sp raw y  gen. Zagórskiego, 
to b y ła  ona p rzez  sędziego śledczego na j­
dokładniej zbadana i byli p rzesłuchani 
w szy scy , k tó rzy  mogli cokolw iek o tej sp ra ­
w ie pow iedzieć. D o tychczas sp raw a  ta  jest 
n iew yjaśn iona i pozostaje  w  zaw ieszeniu  do 
chwili, gdy będą dostarczone now e dane, 
lub gdy  zjaw i się gen. Zagórski. K ończąc, 
m ów ca w nosi, ab y  budżet p rzy sto so w an y  
do w arunków  n aszeg o  P ań stw a , zosta ł p rzy

dzam y  znacznie tańszą , niż zagran ica  siłą 
roboczą.

W yprzedzają  n as  zagraniczni eksp o r­
te rz y  w arunkam i udzielanego p rzez  nich 
k redy tu . Temu brakow i m ożnaby jednak 
niezaw odnie bez  w iększych  trudności z a ra ­
dzić p rzez uruchom ienie w  bankach  pań­
s tw ow ych  k re d y tó w  eksportow ych . J e s t  to 
jeden  z na jw ażniejszych  w arunków  zw ię­
kszenia  w yw ozu. S ą  i inne. W szy stk ie  one 
w inny  być szczegółow o zbadane i w  m iarę 
m ożności realizow ane. W zm ożenie ekspor­
tu  staje się bow iem  nieodzow ną koniecznoś­
cią.

ję ty  w  granicach p rzez R ząd prelim inow a­
nych.

Ref. poseł K o ś c i a ł k o w s k i  w  koń- 
ccw em  przem ów ieniu  rozp raw ia  się z za rzu ­
tam i, k tó re  p ad ły  w  dyskusji, m iędzy  innem i 
s tw ierdza , iż dośw iadczenia w ojenne w y k a ­
zały  konieczność odm łodzenia korpusu ofi­
cerskiego, gdyż ty lko ludzie fizycznie silni 
mogą podołać trudom  w ojennym .

Z kolei Izba p rzy stąp iła  do budżetu  M i­
n is te rs tw a  Spraw iedliw ości. B udżet ten  re ­
fe row ał poseł R o s m a r i n  (Koło żyd.).

P o se ł R ó g  (W yzw olenie) jest zdania, 
ze M inisterstw o nie spełnia k ard y n a ln y ch  
zadań p rzed staw ian ia  ustaw  o realizacji Kon­
stytucji. U nifikacja jest opieszała. Chociaż 
stronn ic tw o  m ó w cy  nie m oże m ieć do M i­
n istra  zaufania, mimo to nie zg łasza  w n io s­
ku nieufności

Poseł P  o d o s k i (B. B.) zauw aża, że 
zarzu tów  p rzeciw  sądow nictw u  nie m ożna 
uogólniać, że S ądy  spełniają sw e zadania  
naogół dobrze i bezstronnie. M ów ca k a teg o ­
rycznie sprzeciw ia się m yśli legalizacji p a r- 
tji kom unistycznej.

N astępnie przem aw iali posłow ie S p i t  z e r  
(KI. niem.) i T r ą m p c z y ń s k i  (KI- N ar.), 
poczem  poseł Z a h a j k i e w i c z  ośw iad­
czył., że Klub jego g łosow ać będzie przeciw  
budżetow i.

N astępne posiedzenie odbędzie się dzi­
siaj o godz. 10 rano.

Z KOMITETU EKONOMICZNEGO RADY  
M IN JST K uW ,

W arszaw a, 11 czerw ca. (PA T). D nia 
11 bm . p o d  p rzew odnictw em  W iceprezesa  
R ady M inistrów  prof. Bartla odby ło  się p o ­
siedzenie K om itetu  E konom icznego  Rady 
M inistrów . N a p o sied zen iu  preeprow adzono  
d y skusję  nad  środkam i w zakresie rolnictw a, 
zm ierzającem i do popraw y bilansu hand lo ­
w ego. P rzed y sk u to w an o  i p rzy ję to  w niosek 
M inistra spraw  w ew nętrznych  w spraw ie 
w ytycznych  państw ow ej polityki zbożow ej 
na rok g o sp o d arczy  1928/29. W reszcie p rzy ­
ję to  w n iosek  M inistra p rzem ysłu  i handlu  
w spraw ie dalszej rozbudow y portu  w G dyni.

AMNESTJA.
W arszaw a, 11 czerw ca. (PA T). Sejm o­

wa kom isja  praw nicza, p o d  p rzew odnic tw em  
p o sła  P ierackiego  (ZLN), po dokonaniu  w y­
boru  w iceprzew odniczącego  w osob ie  po sła  
J a n a  P iłsudsk iego  (BB) p rzystąp iła  do dal­
szej dyskusji nad  rządow ym  pro jek tem  
ustaw y o arnnestji P o  ożyw ionej rozpraw ie 
p rzy ję to  p ierw szych  5 artykułów  projektu

P. MINISTER ZALESKI U POINCAREGO.
P aryż, 11 czerwca. (PA T). P o incare  

Przy ją ł dziś popo łudniu . P . M inistra Zale­
skiego, k tó ry  p rzyby ł w tow arzystw ie  A m ba­
sadora  C hłapow skiego .

RUCH W PORCIE GDYŃSKIM.
Gdynia, 12 czerw ca. (AW ). O żyw ienie 

w  porcie gdyńskim  nie ty lko nie zm niejsza 
się, lecz. w z ra s ta , jak  to  w y n ika  z danych  
z tygodnia na tydzień . Do portu  w esz ły  w  
ciągu ostatn iego ty g o an ia  24 s ta tk i m orskie 
o pojem ności 17.250 tonn, a w  tej liczbie 20 
parow ców , 1 m otorow iec, 1 holow nik, 1 
lichtuga m orska  i l żaglow iec z m otorem . 
Polskich s ta tk ó w  na w ejściu by ło  3, szw edz­
kiej; i niem ieckich po 7, ło tew sk ich  2, angiel­
skich, francuskich, gdańskich, duńskich i ło ­
tew skich  po 1. O dpłynęło  27 sta tków .

K ONSUL SZARSKL OTRZYMAŁ 
EXEQUATUR.

W arszaw a, 12 czerwca. (Tel. w ł). P an  
P re z y d e n t R zeczypospolite j udzielił exequa- 
tu r p . Szarskiem u konsulow i honorow em u 
B elgji w e Lw ow ie n a  obszar w ojew ództw  
krakow skiego, lw ow skiego, stanisław ow skiego 
i ta rn o p o lsk ieg o .



2

Mm  lii jUmimloai?
i.

N iezadow plenie Indyj z panow ania an ­
gielskiego, naprężone stosunki pom iędzy 
społeczeństw em  hinduskiem  a A nglikam i — 
są rzeczą ch a rak te ry s ty czn ą  dla kilku o s ta t­
nich lat pow ojennych.

T em atow i tem u poświęci* przenikliw e 
uw agi w  najśw ieższym  zeszycie  paryskiej 
„R evue M ondiale” Anglik, dr. T om asz G reen- 
w ood, m ag ister U n iw ersy te tu  londyńskiego 
i członek Król. T o w arzy s tw a  G eograficzne- 
g°.

A utor stw ierdza , że porozum ienia m ię­
dzy  Anglikam i a Hindusami nie było  w łaśc i­
w ie n igdy, poprostu od XVI w., od  chwili, 
gdy  po tężna królow a E lżbieta podpisała akt 
erek cy jn y  dla „London E ast India Com - 
p ag n y ”. Nieporozumiienie to  przechodziło  
potem  rozm aite fazy, a najbardziej dziw - 
nem się wycia je, że w zm ogło się silnie w ła ­
śnie od r. 1919, t. j. od w pro w ad zen ia .n o w ej 
form y rządu konsty tucyjnego  w  lndjach.

Dzieje tych  reform  angielskich w  In- 
djach są następujące: Już w  r. 1917 p rzed ­
sięw ziął szef angielskiego „India Office”, E. 
S. M ontagu, podróż do Indyj, w  celu ro zw a­
żenia m ożliw ości rozw oju stosunków  kon­
sty tucy jnych  w  lndjach. M iało to  położyć 
koniec zam ieszkom  i agitacji p rzeciw rządo- 
w ej, k tó ra  już w ów czas rozpętała  się by ła  
w śró d  H indusów  na dobre. O w ocem  badan 
p. M ontagu by ło  w ydan ie  w  r. 1919 słynne­
go „G overnm ent of India A ct”, k tó ry  stał 
się zło tą  bullą reform  adm inistracy jnych  w  
cesars tw ie  indyjskiem . Hindusi zostali teraz 
w  szerokiej m ierze pow ołani do w spó łudzia­
łu w rządach  nad krajem , zaczęli zajm ow ać 
w ybitne  stanow iska  w  w ojskow ości, w  sa ­
m orządzie, w  ośw iacie i t. a. Z osta ły  u tw o­

rz o n e  rady  prow incjonalne i rad y  m unicy­
palne z szerokim  zakresem  działania, p o w i­
tano  dio życia  now ą Izbę P raw o d aw czą  w  
Delhi, s tw o tzono  t. zw . „Izbę K siążąt”, m ia- 
-nowano lorda-H indusa podsek re ta rzem  s ta ­
nu. Rzucono zatem  pow ażne podw aliny pod 
przebudow ę pań stw a indyjskiego na zasa ­
d a c h  konsty tucy jnych  i autonom icznych.

R eform a m iała być w ypróbow aną w  cią­
gu 10 lat. „G oyernm ent lof India A ct” zapo­
w iad a ł rew izję i ew entualne rozszerzenie
tej reform y po upływ ie tego term inu. Anglja 
ohazała  się jednak liberalniejszą i życzliw szą 
dla Indyj, niżby to n ak azy w ała  lite ra  „A ctu”. 
Nie czekano na upływ  teim inu . Już  po oś­
miu latach, na w iosnę b. r. w ysadzono  spe­
cjalną Komisję narodow ą, złożoną z p rzed ­
staw icieli w szystk ich  najpow ażniejszych  
p a rty j po litycznych  angielskich, k tó ra  pud 
p rzew odnictw em  Sir Johna Sim ona udała 
się do Indyj, w  celu zbadania i p rzestud io ­
w ania obecnych stosunków  i p rzygo tow ania  
dalszych  reform  państw ow ych  na korzyść  
elem entu hinduskiego.

Prasa litewska o klęsce Waldemarasa.
K ow n o, 12 czerw ca. (A. T. E.). P rasa 

litew ska zam ieszcza obszerne  artykuły  z p o ­
w odu klęski polityki W aldem arasa w G e n e ­
wie. P odczas gdy  dzienniki rządow e a tak u ­
ją Radę Ligi N arodów , w prasie  opozycy j­
nej w skazuje się, iż źród łem  n iepow odzeń  
Litw y była  wadliwa tak tyka polityczna W al­
dem arasa. O rgan socjalistów  ludow ych „Lje- 
tu v o s Ż in ios“ p isze  m iędzy in n e m i: „P o la­
cy rozw inęli siiną ag itację przeciw ko Litwie.

R ada Ligi N arodów  zniew ażyła L itw ę w jej 
uczuciach narodow ych . Po trak tow ano  L itw ę 
nie jako państw o , k tóre  należy brać p o ­
w ażnie, lecz jako rezzuchw alone dziecko". 
C harak terystycznem  je s t także zakończenie  
artykułu  „L jetuvos Ż in ios", k tóry  wyraża 
obaw ę, iż na w rześn iow em  posiedzen iu  
Rady Ligi N arodów  Litwa m oże doznać 
jeszcze  dotkliw szej „obrazy uczuć".

KONFERENCJA WALDEMARASA  
Z P. MINISTREM ZALESKIM.

K ow n o, 11 czerw ca. (PA T ). Lit. Ag. 
Tel. donosi z Paryża, że odbędzie  się tam  
m iędzy p rem jerem  \V aldem arasem  a M ini­
strem  Zaleskim  konferencja, na której u s ta ­
lony zostan ie  term in  dalszych rokow ań p o l­
sko-litew skich.

STABILIZACJA FRANKA FR a NCUSK  
P aryż, 11 czerw ca. (ł-AT). „Echo de 

Paris" donosi, że na osta tn iem  posiedzen iu  
R ady m inistrów , po p rzedstaw ien iu  przez 
Poincarego  noty  Rady Banku] francuskiego, 
w ypow iadającej się za p rzeprow adzeniem  
w najbliższym  czasie stabilizacji praw nej 
w alm y, Rada m inistrów  przy łączy ła  się do 
opinji P o incarego , że należy  m ożliw ie w jak 
najkró tszym  czasie opracow ać dekret o s ta ­
bilizacji w aluty w edług  kursu  obecnego . 
D ziennik przew iduje, iż Izba w końcu ty ­
godnia  będzie  m iała okazję do w ypow ie­
dzenia się w tej spraw ie i uchwali znaczną 
w iększością w nioski rządow e na rzecz s ta ­
bilizacji w aluty

KONTROLA DŁUGÓW  PAŃSTW A. 
W arszaw a, 12 czerw ca. (Tel. wł.) P re ­

zesem  K om isji K ontroli długów  P aństw a 
w ybrano jednog łośn ie  prof. K rzyżanow skiego. 
(B. B.).

SĄD HONOROWY  
WYRZYKOWSKI -PO LAK IEW ICZ.
W arszaw a, 12 czerw ca. (AW). W zw ią­

zku z incyden tem , jaki zdarzył się na  p o ­
siedzeniu  Sejm u w d. 2 b. m. m ięd zy  p o ­
słani W yrzykow skim  (W yzw olenie) i P o la ­
kiew iczem  (BBW R) w spraw ie n iedokładnego 
stęnogram u p. W yrzykow ski zw rócił się  do 
m aiszałka D aszyńsk iego  o zw ołanie w tej 
spraw ie sądu honorow ego.

NASTĘPCA KANCLERZA MARXA.
B erlin , 11 czerw ca. (PA T). P o se ł H en ­

ryk M uller, p rzew odniczący  frakcp socjali­
stycznej R eichstagu , w ezw any zo s ta ł przez 
p rezy d en ta  H indenburga na w torek  godz inę  
10 rano. P on iew aż zaś kanclerz M ara ma 
w yznaczoną aud jencję  u p rezy d en ta  H in­
denburga  na godz. 9 ‘45 rano, w czasie k tó ­
rej ma z łużyć sw ą dym isję, cała p rasa  b e r­
lińska przekonaną je s t, że p rezy d en t Hin- 
denburg  pow ierzy  m isję utw orzenia now ego 
gab inetu  posłow i M ullerow i.

MARNOWANIE MASZYN NA UKRAINIE  
SOWIECKIEJ.

R yga, 12 czerw ca. (A. T .E .) . P rezyd jum  
W CIK’a U krainy Sow ieckiej stw ierdziło , że 
w szeregu  fabryk zm arnow ano m aszyny  ku ­
p ione  zagranicą. S traty  p rzekraczają  50 mil- 
jonów  ruDli. W szechukraińska rada g o sp o ­
darcza, k tóra je s t odpow iedzialna za ten  
stan  rzeczy o trzym ała  naganę.

Cóż się jednak dzieje? P a r tje  po litycz­
ne indyjskie, zw łaszcza  nacjonaliści i libe- 
rali, zajm ują odrazu  w obec Komisji Sim ona 
stanow isko n ieżyczliw e, w p ro st w iog ie , o r­
ganizują p rzeciw  niej m anifestacje, u rządza­
ła w  m iastach, do k tó rych  ;;r/y b .v \v a i Komi­
sja, żałobę narodow ą, zam ykają  sklepy, 
sk łaniają robotników  do strajku. , P ostępo­
w anie sw oje uzasadniają tern, że w  Komisji 
S im ona niem a H indusów , i że Anglja ośm ie­
la się w ogóle poruczać sp raw ę konstytucji 
indyjskiej Komisji angielskiej, gdy  .tym cza­
sem  — w edle zdania H indusów  — k o n s ty ­
tucję taką  pow inna dać H indusom  ich w ła ­
sna Izba P raw o d aw cza, a Anglja w inna ją 
ty lko zare jestrow ać , ew entualnie uzgodnić 
z w rasnem i in teresam i.

Simon — w obec opozycji H indusów  —• 
poczynił im jak najdalej idące u s tęp s tw a , 
zap ioponow ał utw orzenie analugicznej Ko­
misji, złożonej z sam y cli H indusów , z którą  
jego Komisja m ogłaby  w spółdziałać, zapo­
w iedział ścisłe  porozum ienie z Izbam i p ra ­
wodaw czem u indyjskiem i i p e rtrak tac je  z 
H indusam i na zasadzie  zupełnego rów no­
upraw nienia, z łoży ł deklarac jęr że jego Ko­
misja m a ch a rak te r jedynie b adaw czy , a  ni­
czego nie będzie H indusom  narzucać  i t. d. 
Nie zdało się to na nic. P ropozycje  Sim ona 
zo sta ły  odrzucone p rzez  Izbę P raw o d aw czą  
w  Delhi, a Sim on i jego to w arzy sze  znajdują 
się do dzisiaj w  sy tuacji niew yjaśnionej 
i bardzo p rzykre j. S.

MOWA MIN. CZECHOWICZA NA KOM. 
BUDŻET. SEJMU WYSZŁA PO  ANGIEL.

W arszaw a, 12 czerw ca. (Tel. wł.) P rze ­
m ów ienie w ygłoszone przez P an a  M inistra 
Skarbu C zechow icza na posiedzen iu  Sej­
m ow ej K om isji skarbow o budżetow ej uka­
zało się  obcnie w form ie b roszury  w ydanej 
w języku  angielskim .

P. SEMIONOW O PU sC IŁ WARSZAWĘ.
W arszaw a, 12 czerwc. (AW). W czoraj 

opuścił W arszaw ę do tychczasow y p rezes 
K om itetu  ro sy jsk iego  w P o lsce  p. Sem io- 
now, k tó ry  zosta ł w ydalony  z granic P a ń ­
stw a w związku z zam achem  na  Lizarewa.

CHINY W OGNIU.
L ondyn, 11 czerw ca. (AW). W iadom o­

ści z Pekinu  d o ch o azą  z wielkiem i tru d n o ­
ściam i i jedyn ie  droga don iesień  p ryw at­
nych, gdyż  m iasto  je s t zupełn ie  odcię te  od  
św iata. O ddziały  arm ji prow incji Szansi za­
ję ły  juz całe m iasto  i u trzym ują porządek  
dzięki dobre j dyscyplin ie . W ojska generała  
F en g a  znajdu ją  się p o d  m iastem . W m ie­
ście panu je  spoko j K orpus dyp lom atyczny  
zgodził się  na uruchom ienie pociągu  m ię­
dzynarodow ego  p o d  strażą w ojsk cudzo ­
ziem skich, g dyż  w szystk ie  sam ochody  i p o ­
jazdy  w okolicy m iasta są g ęsto  o strze li­
w ane p rzez w ojska chińskie. C udzoziem cy, 
korzystając  z c iem ności nocnych  tłum nie 
opuszczają  m iasto , obaw iając się n ie ty le  
w ykroczeń  z e ' s tro n y  w ojska, ile now ej 
walki m iędzy obu generałam i. O czy  w sz y s t­
kich zw rócone są  na  F en g a , k tóry  zam ierza 
w P ek in ie  ulokow ać cztery  dyw izje, aby 
p o tem  uderzyć na T ien-Tsin.

L ondyn, 11 czerw ca. (AW). Z Szang­
haju donoszą , że toczą  się o becn ie  zacięte 
walki o T ien-T sin . O czekiw ane je s t lada 
chwila w kroczenie nacjonalistów  do m iasta. 
K oncesje  cudzoziem skie przypom inają  w a­
row nie i znajdu ją  się pod  strażą w ojsk  an 
gielskich, francuskich  i japońsk ich . O d  syna 
C zang-T so Tina nadesz ła  w iadom ość, że 
ojciec żyje, jednakże  s tan  jeg o  je s t g roźny  
z pow odu silnego w strząsu  m ózgu. Z a­
ostrzają  się tarcia m iędzy  g enera łem  Y tn  Si 
Szensem  a gen. F engiem  o po siad an ie  P e ­
kinu, w skutek czego w Pekin ie obaw iają się 
w ybuchu zbro jnych  starć p om iędzy  w oj­
skam i obu g e n e rałów .

NA RYNKU ŻELAZNYM.
W arszawa, 12 czerw ca. (.AW). „E xpress 

P o r.” donosi z K atow ic, źe silna grupa am e­
rykańska , k tórej delegaci baw ią od kilku 
dni na G. Śląsku, rokuje o kupno h u ty  ,„Sfi- 
lesia” , będącej obecnie w  rękach  niem iec­
kich. Z upow ażnienia dyrekcji huty, delegaci 
am erykańscy  maja. dostęp do w szy stk ich  
tajem nic produkcji i kalkulacji. W kró tce  m a 
nastąpić fuzja „Silesji” z „H utą B ism arcka”, 
k tó ra  znajduje się w  całości w  rękach p rze ­
m ysłu  zachodnio - niem ieckiego. Je s t to  
p ie rw szy  w ypadek  za in teresow an ia  się k a ­
pitału  am erykańsk iego  polskim  p rzem ysłem  
żelaznym .

WILLIAM J. LOCKE. 8)

Jesienna miłość.
Lecz p rzy jaźń , jaką mi Ju d y ta  daje, jest 

dla mnie chlebem  i w odą, a  moje uczucie 
w y p e łn ia  po trzebę jej n a tu ry . W  subtelnem  
w zajem nem  przystosoAYaniu się tkw i sankcja 
naszego w spółżycia . M ałżeństw o, gdyby  
naw et było m ożliw e, w y p ad ło b y  za iste  fa­
talnie. N asze miłe, w olne stosunki, dalekie 
od burz, są ideałem  dla nas obojga.

Dziwię się dlaczego Ju d y ta  sądzi, że 
m óg łby  mnie ro zg o ry czy ć  jej p ro jek t w y jaz ­
du d la zm iany w aru n k ó w ?

S am a ta  m yśl z w i e r a  w  sobie p raw o 
W e ta , k tó re  jest dla m nie odrażające. Ze 
w szy stk ich  w strę in y ch  sposobów  postęp o ­
w an ia  z kobietam i, dopuszczalnych ze s tro ­
ny  p rzyzw oitego  m ężczyzny, najobm ierzlej- 
s^e w ydaje  mi się postępow anie tureckiego 
paszy . W obec takiego zachow ania się ko­
b ie ty  rzadko k iedy  d arzą  m ężczyznę zau­
faniem .

P ocałow ałem  bia łą  rękę Ju d y ty , spo­
czyw ającą  w  mojej dłoni i zapew niłem  ją, 
że ją rozum iem . Zaszlochała.

—  C zy  nie utrudniam  ci zbytnio życia, 
Ju d y to ?  — szepnąłem .

P o w strz y m a ła  łzy , a  o czy  jej cudow nie 
zab ły s ły .

— J  y ?  Łagodzisz je jedyn ie  i w y g ła ­
dzasz.

— Jak  p a ro w y  w alec — dodałem .
Roześm iała się, skoczyła  z m iejsca i za­

ciągnęła  mnie w eso ło  do kuchni, ab y m  jej 
pom ógł w  p rzy rządzan iu  h erba ty , Pom oc 
m oja  polegała  na zapaleniu gazu pod n a czy ­
niem  z w odą. N astępnie stanąłem  p rzy  k re ­
densie  i z biciem serca  przyg lądałem  się,

jak po kobiecem u, rozkosznie i n iezgrabnie, 
k ra ja ła  cienkie kaw ałk i chleba. R az gdy sze­
rokie o strze  przesunęło  się tuż  koło jej a ło - 
ni, zam arłem  z przerażenia .

— Żadnem u m ężczyźnie nie p rzysz łoby  
do g łow y robić to w  ten sposób — zgani­
łem  ją.

Spokojnie opuściła na półm isek ukra ja­
na krom kę i w rę c z y ła  mi nóż i bochenek.

— Zrób to na sw ój sposób — uśm iech­
nęła się przekornie.

P rzystąp iłem  ci.o k ra jan ia  i skaleczyłem  
sobie palec.

— Do djabła z ty m  nożem ! —- z a w o ła ­
łem . - -  A jednak to w łaśn ie  jest diobry spo­
sób. — Ju d y ta  bez słow a o p a trzy ła  moją 
rane i jak  aobra. w ró żk a  z ballady  zab ra ła  
się znów  do k rajan ia  chleba. U śm iech jejl jed­
nakże b y ł w y zy w ający .

— Nie pow iedziałaś m i do tychczas do­
kąd jedziesz — pow iedziałem  w  pół godzi­
ny  później.

— Do P a ry ż a . Do D elfiny C arre re .
—  R ozum iałem , że pragniesz sam ot­

ności.
Znałem  Delfinę C a rre re  — dzielną ko­

bietę, o ile tak a  w ogóle m oże istn ieć: naj- 
lojalniejsza dusza pod słońcem , jedyna z d a ­
w nych  p rzy jació łek  Ju d y ty , k tó ra  całkow i­
cie zignorow ała fak t rzucenia  p rzez  nią rę ­
kaw icy  ODinji św ia ta . tW  istocie, k tóż  w ie, 
czy  droga o zło tem  sercu  Delfina liczyła się 
sam a tak  bardzo  z opinją św ia ta ); lecz D el­
fina nie robiła na mnie nigdy w rażenia oso­
by , w  k tórej dom u m ożnaby znaleźć k lasz­
to rne  odosobnienie. Ju d y ta  pośp ieszy ła  z 
w yjaśnieniem .

— Delfina m aluje c a ły  dzień, a  baw i się 
w  nocy. Nie m ogę jej p rzeszk ad zać  w  dzień, 
gdyż musL p raco w ać  bardzo  ciężko — a na- 
pew no nie będę baw ić się z nią razem . T ak

więc będę m ogła spędzać dnie i noce w  sa ­
m otności i rozm yślaniach.

Zam ilkłem . W ydało  mi się jednak nie­
m al pew nem , że Ju dy ta , będąc sobą, rzuci 
się w  P a ry ż u  w  w ir  zabaw . Je s t ona zupeł­
nie szczera  w  sw y ch  zam iarach  — nigdy  nie 
było na św iecie szczerszej is to ty  — lecz 
okłam uje sam a siebie. 7’a  spragniona sam ot­
ności i kontem placji osóbka siedziała  w  tej 
chwili na poręczy  fotelu, paląc pap ierosy  i 
objaw iając jaw ne upodobanie do rozkoszy  
tego św iata . N iebieski dym  n ak sz ta łt kadzi­
d ła  oplatał aureolę jej1 p ięknych  w łosów  — 
pow iedziałem  jej to w  p rzystęp ie  dobrego 
hum oru. Tu Ju d y ta  za trw o ży ła  się, czy  ab y  
życiodajne soki mojej intebgencji nie w y c ie ­
k ły  p rzypadkiem  w raz  z k rw ią  m ego palca. 
A jednak jestem  przekonany, że ow o recueil- 
lem ent (cudow ne francuskie w yrażen ie , k tó ­
re nie m a rów nego w  języku angielskim , a 
oznacza skupienie ducha w  sofcie), k tórego  
Ju d y ta  szuka na ulicy B o rssy  d ’Anglas 
jest najszczęśliw szem  złudzeniem  k tórem  
Ju d y ta  bałam uciła sam a siebie. C ieszę się, 
'Ogromnie się cieszę. Jej tem peram ent — po­
godziłem  się już z jego konsekw encjam i - -  
dom aga się w esołości, k tórej Londyn jej nie 
daje. — „Kiedy w y jeżd żasz?  — spytałem .

— Jutro ,
— Ju tro ?
— D laczegożby n ie? D epeszow ałam  do 

Delfiny dziś rano. P on iew aż m usiałam  
w yjść , aby zdobyć cos na  lunch — (moje 
przypuszczenie  oxazało  się słuszne), pom y­
ślałam , że rów nie dobrze m ogę pojechać 
om nibusem  do C haring C ross i w y słać  de­
peszę.

— Kiedyż się zapakujesz?
— Z robiłam  to dziś w  nocy. P o łoży łam  

się dopiero o godzinie czw arte j nad  ranem . 
P ostanow ienie  moje zapadło  dopiero po

tw ojem  w ejściu — dodała  — uprzedzając 
moje zapytanie.'

O ileż to lepiej, że nie je s te śm y  m ałżeń ­
stw em ! Te nagłe decyzje  w p ro w ad za ły b y  
zam ieszanie do m ojego życia. M oja in teligen­
cja ró w n a łab y  się inteligencji k u ry  w obec 
sam ochodu. Gdy w y jeżdżam  zagranicę, lu­
bię obm yśleć ten  pro jek t conajm niei na dwa, 
tygodnie naprzód. T rzeb a  przystosow ać, u- 
m ysł do now ych w arunków , nakreślić  m iłe 
p ro jek ty  dni, rozkoszow ać się z g ó ry  rad o ś­
ciam i w  nich zaw artem i o posm aku bądź to 
rzeczy  tajem niczych i n ieznanych, bądź to 
roztaczających  urok s tare j znajom ości. Lu­
bię subtelnie stopniow ane p-ze jśc ia  od jed ­
nej sceny  do drugiej C złow iek, k tó ry  zbu­
dziw szy  się pew nego pięknego poranku  
w  sw ej londyńskie,1' rezydencji, d rapie ąię 
w  głow ę i m ów i: „C óż będę dziś roDił? Na 
Jow isza! P o jadę  do T im buctoo!’ jest dla 
mnie n iezrozum iałą i upośledzuną istotą* 
B rak  mu poczucia este tycznego .

N igdybym  się nie ośm ielił pow iedzieć 
Judycie, że b rak  jej, poczucia estetycznegc 
R ów nałoby  się to  oskarżeniu  jej o k radzież  
sreb rnych  łyżeczek . P ow iedziałem  w ięc 
ty lko, iż będzie mi jej b rakow ać  (a będzie 
tak  istotnie) li on iecałerr p isać raz  n a  tydzień*,

— A ty  — rzekłem  — będziesz m iała 
m asę czasu, ab y  op isyw ać m i h istorję osób­
ki spragnionej sam otności i m edytacji, ty m ­
czasem  zaś chodźm y na  obiad.

P o  pow rocie do dom u zasta łem  w  hall’U 
na stole bilet „M r. S ebastian  P asąu a le”.

Żałuję, że nie za s ta ł mnie w  domu. Nie 
w idziałam  go od dw óch czy  trzech  lat. Je s t 
to czaru jący  m łodzieniec. M usze zaprosić  go 
w  najbliższych dniach do siebie na  obiad* 
Będzie tu  spokojniej niż w  klubie.

(C* d. n.)
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Reforma walutowa w Grecji.
W  ubiegłym  m iesiącu b aw iła  w  Polsce  

w ycieczka  kó ł gospodarczych  greckich, 
zw iedzając T arg i Poznańskie o raz  inne o- 
środki p rzem ysłow e Polski. W yoieczka ta  
—  jak sobie przypom inam y — zaw ita ła  ta k ­
że i do L w ow a. D ow odzi to, że w  czasie 
niedalekim  na leży  się spodziew ać znaczniej­
szego zbliżenia gospodarczego m iędzy P o l­
ską a G recją. S tąd  niew ątpliw ie w zbudzi i w  
Polsce zain teresow anie  fakt, że w  Grecji 
w  ostatn ich  tygodniach  dokonały się prze­
łom ow e zm iany  n a  polu polityki finansowej, 
k tó re  w y w rą  decydu jący  w p ły w  na  całe 
życie  gospodarcze tego  kraju.

Już w o jny  bałkańskie  w s trz ą sn ę ły  po­
w ażnie finansam i i gospodarstw em  G recji; 
w o jna  św ia tow a, rew olucja salonicka, po­
w ró t króla K onstantyna, raz  po raz  p o w ta ­
rza jące  się pucze w ojskow e dopełn iły  zła. 
Istn iejący podów czas G recki B ank N arodo­
w y , pow olny być  m usiał w szystk im  now ym  
w ładcom  i użyczać im  hojnie środków  pie­
niężnych. W  ślad  zatem  poczyna G recja 
p rzeży w ać  okres inflacji i dew aluacji, są 
chwile, gdy  drachm a spada do 430 w  sto­
sunku do 1 fun ta  szterlinga. S ta ła  chw iej- 
ność w a lu ty  odbija się fatalnie na życiu go- 
spodarczem  kra ju  i s tąd  usiłow ania, b y  d ra ­
chmę, choćby na niskim poziom ie — ustabi­
lizow ać.

G dy p rzed  kilKu m iesiącam i Grecja 
zw róciła  się do Ligi N arodów  o now ą po­
życzkę w  w ysokości 9 milj. funtów  szterl., 
postaw iono jej za  w arunek , s tw orzen ie  ban­
ku em isyjnego, n iezależnego zupełnie od po­
lityki skarbow ej p ań stw a  i ustabilizow ania 
w a lu ty ; te  dw ie rzeczy  s ta ły  się w  ostatnich 
dniach faktem  dokonanym . W śród  okaza­
ły ch  uroczystości dokonano w  A tenach po­
św ięcenia „B anku „G recji” a  zarazem  u sta ­
lono kurs d rachm y na  poziom ie 1 funta 
szterl. =  375 drachm om . W  ten  sposób zy ­
skała  G recja m ożność zrealizow ania pożycz­
ki L. Nar., k tó ra  w  1/3 części służyć m a ce 
lom stabilizacji, w  l/3  na pokrycie deficytu 
budżetow ego a w  1/3 na  opiekę nad uchodź 
cami.

G dy się do tego dpdą, że p rzem y sł g rec 
ki doznał w  ostatnich latach znacznego ro z­
w oju, podnosząc w arto ść  sw ej produkcja1 z 3 
milj. funtów  szterl. w  n  1917 do 21 milj. w  r. 
1926, gdy  się zw aży , że w  chw ili obecnej 
jedna z na jdrażliw szych  sp raw , m ianow icie 
uchodźców  doczekała  się uporządkow ania, 
m ożna rokow ać rozw ojow i gospodarczem u 
G recji jak  najpiękniejsze p e rsp ek ty w y  już 
na najbliższą p rzyszłość .

Polskie sfery  gospodarcze postąpią roz­
tropnie, jeżeli zaw czasu  skierują sw ą eks­
pansję i w  tym  kierunku. Allan.

P. PINDOR PRZYBYWA DO POLSKI.
W arszaw a, 12 czerw ca. (AW). Dziś 

przybyw a tu  służbow o delegat Polski w 
C hinach p. P indor.

K R O N IK A .
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Eschylego. J 
Gr.-kat. Isakja 

Wschód słońca g. 3 m 15 
Zachód „ g. 19 m 55 

Dł. dn. 16 g. m 40

TEATR WIELKI.
W torek  12 b. m. „N iezłom na Żona11.
Ś roda 13 b. m. „T rav ia ta“ z  ,pp. R o tow ską i 

Doilnickim.
C zw artek  14 b. m. „T rav ia ta“ z  pp. K otow ­

sk ą  i  Dalruckim.
P ią tek  15 to. im. „N iezłom na Żona".
S obo ta  16 b. m. o  33 0  pop. ,,Dr. Ju lja Szatoo“ . 
Sobota 16 b. m. „D aleka K siężniczka11 —  p re ­

m iera.

TEa TJR n o w o ś c i .
W to rek  12 b. m . „Dollly"
Środa, 13 to. m.  „D aily".
C zw artek , 14 to. m. „Dolly".
P ią tek , 15 to. m. „Dolly".
Sobota, 16 b. m. ,jDofly“ .

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
P ią tek  15 czer.w ca: A lbert F eller, teno r liry ­

czny opery  w Utonie.

ROZBITKI „ITALJ1“ NA KRACH.
O slo , 11 czerw ca. (AW). P o łączen ie  ra- 

d jo te legra ticzne  z „Italji" je s t obecnie  p rzy ­
w rócone. „Italja* je s t zupełn ie  zniszczona 
i narazie niem a m ow y o m ożliw ości u ru ­
chom ienia sterow ca. Załoga sterow ca zna j­
du je  się na  dw óch krach pędzonych  w ia­
trem  ku brzegow i. W edług  urzędow ego 
spraw ozdania, gondola , w k tórej znajdow ał 
się gen. N obile wraz z 7-miu tow arzyszam i 
uderzy ła  z całą siłą o lód, p rzyczem  uległa 
znacznym  uszkodzeniom . Dwie o soby  o d ­
niosły  rany. R eszta załogi, k tóra znajdo­
w ała się w ów czas w gondoli m otorow ej 
dosta ła  się na drugą krę. W iatr odsu n ą ł tę  
d rugą krę o b lisko 30 kim. na w schód od 
bryły  lodu, na k tórej w ylądow ał gen. N o­
bile. P o  drugiej s tron ie  znajdują się dwaj 
uczeni, którzy  tow arzyszą w ypraw ie, d z ien ­
nikarz L ago, 3 m aszyniści i m echanik. „Cit- 
ta  di M ilano“ u trzym uje łączność rad jo te le - 
graficzną z „Italją“.

Teatr Wielki. Dziś św ie tn a  łęomedja w spół­
czesna: „N iezłom na Żona'1. M augham ‘a. — Ju tro  
w śro d ę  ukaże  się daw n o  niew fystaw iana, p rz e ­
śliczna o p era  J. Y erdFego: „ T rav ia ta“, z  gościn­
nym  udziałem  pp. Sydonii K otow skiej, doskona­
łej p rzedstaw icie lk i p a rtii ty tu ło w e j i  Z enona Dol- 
nickiego, k reu jącego  p a rtję  G eorga de  G erm ont. 
Inne p a rtję  czołow e o d tw o rzą  pp. O strow ska, 
P e te r , k tó ry  ze  w zględu na  p a rtn e ró w  odśpiew a 
p artję  A lfreda po w łosku, C zajkow ski i Rurztoart. 
P rz y  pulcie kapelm istrz  Ja ro s ław  Leszczyński. 
„T ray ia ta11 pow tórzona będzie w czw artek , jako 
ostatn ie  p rzedstaw ien ie  operow e p rzed  w yjaz­
dem  a rty s tó w  o pery  na urlop.

Teatr N owości. Z pow odu nagłego  zasłabnię­
cia p. K orabianki, św ie tna  now ość  opere tkow a 
,,'Do.lly“ , k tó ra  d o zn a ła  nadzw yczajn ie  serdeczne­
go p rzy jęc ia  na  sobotn iej p rem ierze, . chw ilow o 
została  zdjęta z afisza. D ziś pow tórzona będzie 
a rcy w eso la  1 m elodyjna o p ere tka  „N ajpiękniejsza 
z  K obiet", z ,p. G rabow ską w p a rtii ty tu łow ej. 
Inne g łów ne ipartje o d tw o rzą  pp. R ylska, Boja- 
now ski, Kopczyński', K owalski, R uszkow ski. So­
wiński i Szosland . P rz y  pulcie kape lm is trz  p. 
W ojnarow icz. Na przedstaw ien ie  to  obow iązuje 
50% zniżki.

Miejskie Kino N ow ości w yśw ietla  dziś po 
raz ostatni sensacy jny  film p t. „K urjer C arsk i11, 
■poczem Kino N owości zo sta je  n a  czas w akacyjny 
zam knięte. B ilety  nab y w ać  m ożna ty łk a  na p ier­
w szy  seans p rz y  kasie  te a tru  N owości, gdyż bi­
le ty  na  d rug i seans z o s ta ły  już rozsprzedane 
przez T o w arzy stw a  dobroczynne na ce le  kolonji 
le tn ich  d la  ubogiej dz iatw y.

Albert Feller ten o r liryczny  w ystąp i po raz 
p ierw szy  w e L w ow ie z w łasnym  koncertem  w 
p iątek  15 to. m . M łody a r ty s ta  jest lw ow ianinem , 
uczniem znanego pedagoga prof. P łom ieńskiego. 
D ebiu tow ał na  scenie lw ow skiej ze znacznem  
pow odzeniem  dw ukrotnie. K ształcił się następnie 
w M edjolanie o raz  w W iedniu pod kierunkiem  
słynnego' śp iew aka F ranc iszka  N avala. pocze 1 
zaangażow any  zo s ta ł n a  p ierw s'.ego  tenora do 
o pery  w Lim ie (N iem cy). W ystęp  u ta len tow ane­
go a r ty s ty  budzi zainteresow ani;:.

Szkolnictwo mwszctJno w tjliatli.
N asze szkolnictw o pow szechne p rzed ­

s ta w ia  się w  to k u  bieżącym  w  nadter im ponu­
jących' cyfrach. I tak  posiadam y szkól publi­
cznych  i p ry w atn y ch  łącznie  26.478 z, 70.085 
nauczycieli, do k tó ry ch  uczęszcza 3,362.822 
d z iec i

W  ty ch  cyfrach  ogólnych szkolnictw o 
p ry w a tn e  zajm uje ty lko  skrom ne m iejsce ze 
swiemi 1.329 szkołam i, 4.858 nauczycielam i i 
jeidiymie' 107.166 dziećmi. T ak  w ięc  c iężar po­
wszechnego' nauczania  sp o czy w a  praw ie  że 
w yłącznie  na barkach  Rządu.

Program Kasyna i Koła L ite r.i.k i-A rty s ły cz - 
nego na bieżący  tydzień . W  sobotę 16 czerw ca 
b. r. — począ tek  o godzinie 20-tej W ieczó ' pieśni 
polskich w w ykonaniu L w ow skiego  To w. Śpiew. 
„Lutnia - M acierz11 ze  w spółudziałem  p. W iktorji 
P ąstów ny , art. oper. .pod' d y rek . Ja ro s ła w a  Le­
szczyńskiego', .kap. opery . iRrzy fortepianie p. 
Leon Turkiew icz.

Z „Sokofa-M acierzy". W alne Zgrom adzenie 
członków  „S oko ła 'M acie rzy" w e L w ow ie odbę­
dzie się  w środę dn ia  27 ,b. m. o ®odz. 6 w ieazo- 
rem  w  m ałej sa li gim nastycznej „Sokoła-M acie- 
rzy "  .przy ul. S oko ła  7, a w  raz ie  b raku  kom ple­
tu  odbędzie  się d n ia  tegoż o godzinie 7 w ieczo­
rem  w tym  sam ym  lokalu drugie  zw yczajne W al­
ne Z grom adzenie członków  tegoż  T o w arzy stw a  
p rzy  jakim kolw iek kom plecie.

Ks. Kard. Kakowski i ks. biskup Prze- 
ździecki p a  pobycie w  R zym ie % A te n o  
udali się d o  M ootę Catint celem  p rzeprow a­
dzenia tam  kuracji.

Nowe w ładze uniwersyteckie. W  dniu 
w czora jszym  zosta ł w y b ra n y  rek to rem  Uni­
w ersy te tu  Jana  K azim ierza na rok 1928/29 
.Prof. dr. Leon Piniński, prof. honorow y p ra ­
w a rzym skiego. D ziekanem  w ydzia łu  teolo 
gicznego w y b ra n y  zosta ł ks. dr. S tan isław  
Żukowski, dziekanem  w ydzia łu  p raw a  i u- 
miejętności politycznych prof. dr. Kami 
Stefko (po raz  trzeci z rzędu), dziekanem  
w ydzia łu  m atem atyczno  - przyrodniczego  
prof. dr. Jan  H irschler. W y b o ry  na w ydziale 
lekarskim  i hum anistycznym  jeszcze się nie 
odbyły.

Posiedzenie iKaidy Przybocznej Komisa 
rza Rządu. W czorajsze posiedzenie pośw ię­
cone b y to  dyskusji1 nad budżetem  Gminy. 
P ie rw szy  zab ra ł głos redl Hesoheles (Kii 
Żyldiowski). Podkreślił on  koniiecziność p rze­
p row adzen ia  w y borów  do R ad y  miejskiej, 
o raz  w sk aza ł na misję kulturalną i handlow ą 
Lwów,a, odnośnie do  k tó ry ch  k ry ty k o w a ł 
obecną działalność Zairządu ze  w zględu na 
o p ła ty  m iejskie i ostatnią decyzję  w  spraw ie 
teatralnej. Nie m niej jediniak m ów ca w y raz ił

uznanie obecnem u Zarząldiowi z,a sp raw ied li­
w e rządy , w niesienie życia  w  gospodarkę 
m iejską i  ośw iadczył, ze k lub jego  będzie 
g łosow ać z a  budżetem . Imieniem socjalistów  
zab ra ła  g łos p. Sm ulikow ska om aw iając g łó­
w nie sp ra w y  opieki społeczniej i o św ia ty . P . 
H ow ykow ycz (Klub .ukraiński) sk a rż y ł się 
n a  m ałą  ilość m andatów  ruskich  w  Radzie, 
oraz, po ru sza ł sp ra w y  narodow ościow e. — 
Imieniem klubu  gospodarczego  prof. Ko­
złow sk i zg łosił rezolucję o  jak  najrychlejsze 
w ydan ie  u s ta w y  sam orządow ej idila Lw ow a, 
na  podstaw ie k tó re j m ogłyby  się  odbyć w y ­
b o ry  do sam orządu  m iejskiego. Następnie 
m ów ca om aw iał poszczególne pozycje bu­
dżetu' podnosząc z  uznaniem  olbrzym ie po­
s tę p y  gospodarki m iejskiej. P ró b  ks. dr. Szy- 
delsfci (Qh. D.) po lem izow ał p rzew ażn ie  z 
przedm ów cam i o raz  postaw ił szereg  rezolu­
cji. D r. Szmoirak postaw ił rezolucję w  sp ra­
w ie zniżenia d o  p o ło w y  d oda tkow ych  op ła t 
kom unalnych ad  paten tó w  II kategorii, oraz 
aby  zw róc ić  się  do R ządu  o  p rzyw rócenie  
Gminie udziału  w p aństw ow ym  podatku  do­
chodow ym . P o  przem ówieniu d ra  H ersch- 
tahila p. K om isarz Rząldiu odroiczył o b rad y  do 
dnia dzisiejszego.

T ow arzystw o Dziennikarzy polskich w e  
Lw ow ie. Posiedzenie W ydzia łu  T o w a rz y ­
s tw a  D ziennikarzy P olskich  w e  L w ow ie od­
by ło  się w  dniu 7 bim. O brady  pośw ięcono 
dw om  zasadniczym  spraw om : 1) P rzy jm o ­
w aniu n o w y ch  członków , 2) uporządkow aniu  
A rchiw um  T ow arzystw a, iKtóre zaw iera  nie­
zw ykle ciekw e m ate rja ły  dla dziennikarstw a 
w ogóle. Z  kolei P re z e s  zaprosił p rzedstaw i­
cieli p ra s y  d o  poparcia  akcji Z jazdu euchary, 
stycznego. Skarbn ik  z ło ży ł 'spraw ozdanie ka, 
sow e oraz: w y k az  św iadczeń, w ięc pensje dla 
16 w d ó w  i  5 em ery tów . l ic z g a  tych  o sta t 
.nicihi w  najbliższym  czasie  w zrośnie. P o  in ter­
p re tac ji szeregu  u s tęp ó w  ' sta tu tu . W ydział 
obra ł delegatem  T ow arzystw a, do Komisji dla 
nagrody  literackiej m. L w o w a w iceprezesa 
Rollego. Zgłoszono szereg  now ych członków  
dc p rzy jęcia. W y d z ia ł w reszcie  ukonsty tu ­
ow ał się  w y b iera jąc  ponow nie: S ek re ta rzem  
K azim ierza H artleba, skarhnikierń łieniryka 
L ew artow sbiego , zast. sak r. Michalinę 
H ausnerow ą, kierowniikiem A rchiw um  Tow . 
H enryka Gepnika.

Krakowski Teatr Miejski w e  Lw ow ie.
K rakow ski T e a tr  Miejski w yjeżdża  w  naj­
bliższym  'czasie ma gościnne w y s tę p y  do 
L w ow a, gdzie g rać  będzie  „T urando ta”, k tó ­
ra to  sz tu k a  b y ła  (największym sukcesem  
tego tea tru  W bieżącym  sezonie, osiągnęła 
bow iem  cytrę 50-u przedstaw ień.

Po w czorajszym  upale, k tó ry  zaw itaw ­
szy niespodzianie, jednych  zachw ycił, d ru ­
gich ściął zupełnie z nóg, p rzew aliła  się nad 
L w ow em  o zachodzie słońca sucha burza, 
k tó ra  pokry ła  nasze m iasto gęstem i, unOr 
szącem i się nad niem, zw ałam i pyłu . W idok 
czy to z parku  Ł yczakow skiego , c zy  z W y ­
sokiego Zamku, b y ł bardzo ciekaw y. W ie­
życe kościołów  ginęły z przed oczu obser­
w ato ra , by  po chwili w yłonić  się znow u w  
niesam ow item  różow o - pom arańczow em  o- 
św ietleniu. W  nocy spadł u lew ny deszcz z 
piorunam i i z grzm otam i. Dzisiaj tem pera tu ­
ra obniżyła się znacznie.

Mylne wiadomości o locie do Ameryki 
południowej. W  zw iązku z pew nem i w iado­
mościami, k tó re  ukazały  się w  prasie , de­
partam en t lo tnictw a komunikuje, że  porucz­
nicy Kalina i S załas dokonyw ują norm al­
nych lotów  treningow ych, k tó re  nie pozo­
stają W żadnym  zw iązku z lo tem  do A m ery­
ki południow ej, poniew aż co do tego lotu ż a ­
dna decyzja jeszcze nie istnieje.

Baw iący w  W arszawie lite ra t i prof. 
un iw ersy te tu  kow ieńskiego p. A. H orba­
czew ski, podejm ow any będzie ju tro  obiadem 
p rzez  PEN-Club Dn. 1'5 bm . p. H orbaczew ski 
w ygłosi odczyt p. ł. „Żyicje a rty s ty czn e  na 
ilitw ie”.

Polska Mennica P aństw , rozpoczęła już 
b icie  now ych sreb rn y ch  m onet 5-zlo tow ych 
oraz, niklow ych zło tów ek . N ow e m onety 
ukażą się w  obiegu już' w  po-czątkach p rz y ­
sz łego  m iesiąca.

Z 'Prasy. Komis airjat jRządu mia m . W a r­
szaw ę w y d a ł koncesję na now e pismo co­
dzienne p. t. „N ow a G azeta  P oranna".

Sensacyjny proces, W  dn. 12 bm . ro z­
poczyna się w  K atow icach sensacy jny  proces 
przeciw ko 12 członkom  Volksbundu, z  k tó ­
rych  11 oskarżonych je s t o zbrodnię zd rady  
głów nej, jeden zaiś o  zbrodnię zd ra d y  g łów ­
nej i  zdradę tajem nic w ojskow ych.

Ludność L itw y Kowieńskiej. Litew ski 
departam en t w y zn ań  obliczył, że  w  dniu 1 
kwietniia rb . zam ieszkiw ało  w  republice li­
tew skiej 1,739.423 katolików  a  950 księżm i i 
489 kościołam i, 155.025 żyłdiów z  159 rab ina­
mi i 300 synagogam i, 66.578 luteram z 15 pa­
storam i i 48 kościołam i, oraz d robny  odsetek 
innych w yznań. O gółem  republiką litew ska

liczy 1,928.957 m ieszkańców , 1223 duchow ­
nych i  951 św iątyń.

Tragiczny zgon. Znany m iejscow y dzia­
łacz społeczny , referent Sejm iku zam ojskie­
go i red ak to r „Ziemi Zam ojskiej” F ry d e ry k  
P la ttn e r popełnił sam obójstw o, i którtego 
przyczyną b y ł silny rozstró j nerw ow y. Śp. 
P la ttn e r by ł n iestrudzonym  działaczem  spo­
łecznym  i człow iekiem  k ry sz ta ło w ej czy ­
stości.

„M ickiewicz and Pushkin". Prof. Julian, K rzy­
żanow ski, w yk ład a jący  polonistykę w Londynie 
zam ieścił w  ostatn im  -zeszycie „T he S ła w n ie  
iReV'iev“ ro zp raw ę  p. t .  „M ickiewicz and  Pirsbtón". 
W  p racy  tej au to r k reś li dzieje stosunku, łączące­
go  obu poetów  i jego odbicie w  ich tw órczości.

‘ P oła Negri w P olsce. W edług inform acji 
.Głosu P o lsk iego" w połow ie b. ui. p rzybędzie 

do W arsz a w y  P o la  Negri, celem  zorganizow ania 
w ielkiego po lsk iego  koncernu film owego.

Echa katastrofy kolejowej. C ala  p ra sa  berliń ­
ska  pozostaje pod -wrażeniem olbrzym iej k a ta ­
stro fy  kolejow ej pod N orym bergą. L iczba zm ar­
łych  w sku tek  k a tas tro fy  w ynosi 24 osoby . P ra sa  
berlińska  w dalszym  ciągu om aw ia  p rzyczyny  
katastro fy , p rzyczem  „Beri. T ag eb la tt11 s tw ierdza  
n a  podstaw ie dotychczasow ego s tan u  dochodzeń, 
że zam ach jes t niepraw dopodobny f  że  racze j po ­
ciąg w ykolei się. N atom iast część p ra sy  p raw ico ­
wej u w aża  z a  rz ecz  n iew ykluczoną, iż  k a ta s tro ­
fa nastąp iła  w skutek zam achu, k tó reg o  sp raw cą  
m usiał być  jakiś c h o ry  um ysłow o.

Banki państwowe.
Banki państw ow e m ają w P o lsce  licz­

nych p rzeciw ników ; w skazuje się na n ie ­
b ezp ieczeństw o  w pływ ów  politycznych , na 
uprzyw ilejow any ich charakter i na w ielką 
ich konkurencję  dla banków  pryw atnych , 
z szkodą dla rozw oju tych  ostatn ich .

Ciekawy refera t na tem at bankow ości 
państw ow ej w ygłosił w T ow arzystw ie ek o ­
nom istów  i s ta ty sty k ó w  polskich  w W ar­
szawie p . A ntoni W ieniaw ski, w skazując, że 
w P o lsce  w obec kryzysów  pow ojennych , 
inflacji itp . pow stan ie  banków  państw ow ych 
by ło  koniecznością. Państw o  rozporządzając 
wielkimi środkam i, po trzebu je  do lokow ania 
tych  kw ot i obsług i finansow ej p rzed s ię ­
biorstw  państw ow ych  w łaśnie banków  p ań ­
stw ow ych, przyczem  od  czasu reform y w a­
lutow ej i pow stan ia  Banku P o lsk iego , za­
znacza się sta łe  dążenie  do podziału  pracy 
m iędzy bankam i pryw atnym i a p ań stw o ­
wymi.

W szczególności P . K. O. udziela o b e ­
cnie k redy tów  w yłącznie kasom  o szczędno­
ści i spółdzieln iom  k red y to w y m ; Bank G o­
spodarstw a K rajow ego ogranicza coraz b ar­
dziej operacje  ściśle  bankierskie, a działal­
ność  sw ą skupia coraz bardziej p rzy ob słu ­
dze przedsięb io rstw , w k tórych  P aństw o  
je s t in te re so w an e ; Bank Rolny uważa za 
jedno  z najw ażniejszych sw ych zadań p o ­
pieranie spółdzielczości rolniczej.

W ten  sp o só b  kw estja  upraw iania kon­
kurencji w obec banków  pryw atnych  staje 
się niem al bezprzedm iotow ą, a  banki p ań ­
stw ow e idąc sw em i odrębnem i drogam i do 
w ytkniętych im celów , spełniają swe wiel­
kie zadanie w skom plikow anym  m echan i­
zmie życia gospodarczego .

mnewaóski wód zabawowy dla dziezl.
W arszaw a p o siędz ie  w najbliższych cza­

sach w ielkie bo isko  sportow o-zabaw ow e, 
k tó rego  zazdrościć jej będą inne m iasta. 
O to  na teren ie  daw nego boiska^sportow ego 
szkoły podchor. w Alejach U jazdow skich 
rozpoczęły  się m tesyw ne ro b o ty  nad  p rzy ­
gotow aniem  do otw arcia w dniu 1 lip ca 
w ielkiego boiska sportow o-zabaw ow ego  dla 
dziatw y i dorastającej m łodzieży . O gród  
ren pow staje  z inicjatyw y i za p ien iądze 
Państw ow ego U rzędu W ychow ania F izycz­
nego  —  którego dyrekto-- pułk. S. G. U lrych 
oceniając fatalne p o d  ty m  w zględem  s to ­
sunki stolicy, s tara  się w szelkiem i siłami 
dać m łodem u pokolen iu  • chociażby n iew iel­
ki teren , na k tórym  dzieci m ogłyby dow oli, 
w hygjenicznych w arunkach i pod  n adzo ­
rem  specjalistów  oddaw ać się tak n iezb ęd ­
nem u n ieskrępow anem u ruchow i w śród czy­
stego  pow ietrza  i prom ieni słonecznych .

P o  otw arciu ogrodu, k tóry  posiadać 
będzie kilka bo isk  sportow ych —  boiska 
piaskow e dla zabaw  najm łodszych  oraz m a­
ły b a se n  w odny, każda m atka udająca się 
do pracy  będzie m ogła bezp ła tn ie  oddać 
dziecko na parę godzin  w ręce fachow ych 
kierow niczek —  będąc  zupełnie spoko jna  
0 jego  opiekę i zdrow ie.

O gród  w yposażony Dędzie w oryginal­
n e  przybory  do zabaw , sprow adzone z A m e­
ryki. P ozatem  dzieci otrzym yw ać b ę d ą  dru­
gie śniadanie lub podw ieczorek. Ze w zglę­
du na spodziew aną duzą frekw encje dzieci 
zaprow adzone zostaną  p raw dopodobn ie  3 
zm iany.
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Z gospodarki miejskiej
we Lwowie.

VIII. ZDROWIE PUBLICZNE.
O becny Zarząd m iasta  zasta r stosunki 

san itarne  w  m ieście w  w ysokim  stopniu za­
niedbane jako n astępstw o  d ługo trw ałe j woj 
ny  i ogólnego zubożenia m ieszkańców  i gmi­
ny . W  głębokiem  przekonaniu, że higjena 
m iasta  i zdrow ie m ieszkańców  jes t jednem  
z najw ażniejszych  jego zadań , Zarząd m ia­
s ta  o p racow ał na podstaw ie  fachow ych opi­
nii w szechstronny  p rog ram  asenizacji m ias­
ta, k tórego  znaczna część została  już obec­
nie zrealizow ana. (

P ie rw sza  tro sk ą  b y ła  sp raw a higienicz­
nych m ieszkań  dla najuboższych. W e L w o ­
w ie is tn ia ły  trz y  dom y dla delożow anych, 
w szy stk ie  jednak znajdow ały  się w  w aru n ­
kach, urągających  na jp rym ityw nie jszym  w y ­
m ogom  higjeny; m ieszkańcy  mieścili się w e 
w spólnych salach, n ieraz po ko ry ta rzach , 
bez św iatła , w ody , kanalizacji. T en  upoka­
rzający  s tan  rzeczy  nietylko że usunięto w 
daw nych dom acn, ale ponadto  z inicjatyw y 
Z arządu m iasta  pow sta ło  9 now ych, m uro­
w anych  dom ów  dla delożow anych  p rzy  ul. 
P ełtew nej, z k tó ry ch  k ażd y  zaw iera  32 izb 
m ieszkalnych i posiada w szy stk ie  w ym ogi 
higjeniczne i san itarne , jako to : w odociągi, 
kanalizację, zlew y, św ia tło  e lek tryczne, w y ­
chodki i t. p. W reszcie  rozpisano licytację 
o fertow ą na dw a dalsze dom y, k tó rych  bu­
dow a rozpocznie się w  najbliższym  czasie.

D alszą kw esrją  by ło  oczyszczenie ca łe ­
go m iasta ; zaśm iecone zaułki i zan ieczysz­
czone place, na k tó re  m ieszkańcy  sam ow ol­
nie zw ozili g ruz i śm iecie, —  oczyszczono, 
w iele z nich oparkaniono a na niektórych 
n aw et urządzono zieleńce. O żyw iono z a ra  
zeru działalność dzielnicow ych Kom isyj s a ­
n itarnych , k tó re  cbchodzą dom y codzienni 
i polecają usunięcie dostrzeżonych  niepo­
rządków . Do akcji w  kierunku asenizacji naj­
bardziej zan iedbanych  dzielnic żydow skich 
w ciągnięto  T o w arzy s tw o  ochrony  zdrow ia 
-wśród żydów , k tó re  s ta ra  się podnieść w śród  
ifich stan  higjeny.

N astępnie zw rócono się ku lw ow skiem u 
Zakładow i desynfekcyjnem u, znajdującem u 
się w  stan ie  nader zniszczonym . Koniecz­
nem  było  w ybudow anie  now ego Zakładu, 
zaopatrzonego  w  now oczesne narzędzia. P o ­
niew aż obecny Z arząd  m iasta  zasta ł już p ra ­
cę nad przebudow ą t. z w. „m iodosytn i” na 
now e Z ak łady  san itarne, podjął więc tę 
m yśl: ro zszerzy ł ty lko  i zm odernizow ał pla­
n y  i kończy  w  szybkiem  tem pie przebudow ę, 
tak, że za parę  m iesięcy odda je do użytku. 
Znajdą tam  pom ieszczenie oddzia ły : desyn- 
fekcyjny, pralnia, a w  oddzielnych pokojach 
będą izolow ane osoby z otoczenia zakaźnie 
chorych p rzez czas  po trzebny  do p rzep ro ­
w adzen ia  desynfekcji w  ich m ieszkaniach 
Zam ów iono już dw a najnow szej konstrukcji 
a p a ra ty  desynfekcyjne, k tó re  m ają być 
zm ontow ane w  najbliższym  czasie.

S tan  zd row otny  m iasta  zm ienia się w  
czasie ostatn im  na lepsze; choroby  zakaźne 
w ykazują  sta łe  obniżenie; Z arząd  m iasta  
p rzystępuje  obecnie do zorganizow ania akcji

szczepiennej przeciw  szkarla tyn ie  i dyfte- 
rji w  szkołach i przedszkolach. W  zrozum ie­
niu po trzeby  opieki zdrow otnej nad  m łodzie­
żą w  w ieku szkolnym , reak ty w o w ał Zarząd 
m iasta 3 posady  lek a rzy  szkolnych i 22 hi­
gienistek, a w  now ym  budżecie projektuje 
pow iększenie e ta tu  le k a iz y  szkolnych. Z aaa- 
niem szkolnego personalu  san itarnego  jest 
nadzór, nad stanem  zdrow otnym  m łodzieży 
szkolnej, udzielanie porad  rodzicom  co do 
stanu zdrow ia ich dzieci, kon tro la  nad  higje- 
ną osobistą, pouczanie dzieci o znaczeniu 
czystości dla zdrow ia, wreszciie sk ie ro w y ­
w anie dzieci chorych  do odpow iednich in­
sty tucji leczniczych.

Z arząd m iasta  zdaje sobie rów nież 
sp raw ę z korzyści, jakie odnosi m łodzież 
szkolna z pobytu  na kolonjach w akacy jnych  

półkoloniach, d laiego p rzezn aczy ł na ten 
cel znaczne fundusze i zo rgan izow ał obszer­
niejszą akcję. B adaniem  dzieci na kolonje 
przeznaczonych , zajm ują się lekarze szkolni 
i baczą na to, aby  w y b rać  najbardziej gof- 
trzebujące i najuboższe.

B rak  opieki nad um ysłow o chorym i, w a ­
łęsającym i się po ulicach m iasta, daje się 
bardzo odczuw ać; aby  tę  anom alję usunąć, 
zw rócił się Z arząd  m iasta  z m em orjałem  do 
R ządu, ofiarując ze sw ej s tro n y  w spółudział 
w  kosztach  budow y now ego Zakładu dla 
um ysłow o chorych  w e L w ow ie.

Z arząd  m iasta  dając w y ra z  dbałości o 
w ysoki poziom  sw ego personalu, urządził 
dla lek arzy  publicznej s łużby  zdrow ia do­
kszta łca jący  kurs jednom iesięczny; zgroma­
dził on prócz iek a rży  m iejskich i szkolnych  
w ielu lekarzy  sam © rządow ych z m iast p ro ­
w incjonalnych.

W reszcie  dla nadania jednolitości p racy  
sanitarnej, uproszczeniem  jej i osiągnięcia 
w iększej sp rężystośc i w  w ykonyw aniu  hi­
gienicznych zam ierzeń, p rz e rro w ad z a  Za­
rząd  m iasta  reorganizację  W ydzia łu  sani-: 
tarnego  m agistratu . D aw ny  F izy k a t zosta ł 
połączony z W ydzia łem  san itarno  - p ra w ­
nym  M agistra tu  w  jeden  w ielki W ydzia ł, na­
zw an y  „M iejskim W ydzia łem  Z drow ia Pu­
blicznego”. Na czele jego stoi lekarz, a sk ła ­
da się on z pięciu oddziałów :

1) O ddział san ita rn y  i adm in istracy jny ;
2) O ddział a la  chorób zakaźnych ;
3) L aboratorjum  chem iczne m iejskie;
•1) O ddział dla chorób w e te ry n a ry jn y ch ;
5) M iejski U rząd  ta rg o w y .
W  ten  sposób p rzed staw ia ją  się w, ogól­

nym  zarysie  w ysiłk i m iasta, celem  podnie­
sienia zdrow otności m ieszkańców ; w ysiłki, 
jak dotąd, bardzo  ow ocne w  rezu lta ty , w  
m iarę dalszych  sw ych  postępów  postaw ią 
ostateczn ie  L w ów  i w  tej zaniedbanej dzie­
dzinie, na  zachodnio - europejskim  poziomie.

A. L.

w e Smetany; i  D w orząka i pieśni ludow e sło ­
w ack ie  i ozeskie w  opracowaniu] V. Nowaka, 
i dir. Stepam a; olby w ym ienione w yżej k w a r­
te ty  bylyi w praw dzie  poprzednio  już w y k o ­
n y w an e , jednak zaw sze  chętnie w idziane są 
n a  estriddizie, jaiko niajcennirajsiZie1 dzieła  lite ra ­
tu ry  kam eralnej now szych  czasów . W y k o ­
n aw cy  pp. dtr. M. B auer, P rlw cs, St. Poll-aik i 
A. iScfamar zbierali! te ż  huczne oklaski a a  m u­
zykalne ich  w ykonanie. P . W i-ktoria P a s tó w - 
rna o d śp iew ała  z w ielką finezją pieśni ludow e, 
w śró d  k tó rych  „Um-rem, .uimnem”, „T y  k ra - 
kovsike e ty ry  zvony‘‘ i „D iv’‘ zw raca ły  u w a ­
gę piękną i o ryginalną m elodyką (akom panja 
m en t p. Ja ro s ław  L eszczyński).

P . A dela Baumłniger, k tó ra  w ystąp iła  
z w łasnym  recitalem  skrzypcow ym  w  Sali 
Tow . M uzycznego, posiada n iew ątpliw ie ta ­
lent m uzyczny, jednak  nie dop isa ła  jeszcze 
d o  publicznych w ystępów , zw łaszcza  p rzy  
o lbrzym ich  w ym ogach  dzisiejszych, Id© któ 
ryclh p rzyzw yczaili nas w ie lcy  po ten taci es­
trady  koncertow ej. Jej ton, ła d ń y  w  niższych 
pozycjach, jest jesiacze m ocno nierówny,, pi-a 
na n iew yrobione; S o n a ta  Tartiniiego „Le 
Triile d u  D iable1’, na leżąca  d o  najtrudniej­
szy ch  u tw o ró w  w  rep e rtu a rze  sk rzypcow ym , 
p rze ra s ta ła  stanowczo^ s iły  iKonicartantki, z a ­
ró w n o  pod  w zględem  technicznym , jak  i in ­
terp re tacy jn y m ; tem pa b y ły  zupełn ie  fa łszy ­
w e, a  ry tm ik a  -szwankująca, w sk u tek  tego 
zatracone- z o s ta ły  zupełni© elem enty  s ty lis ty ­
cznie w łaściw e, epoce. Zupe-łnie te ż  n iew ła­
śc iw e  b y ło  frazow anie  w  pięknej Sonacie 
A idiuir cip. 100 B rahm sa, iktórai p o trak to w an a  
zosta ła  z b y t m iękko. W szy stk ie  te  b łędy  nie 
p rzesądzają  -jiesizcze jednak, b y  P. Bauminiger 
pirziy dalszej usilnej p ra c y  m e m ogła w y ­
kształcić  silę ma d o b rą  wiiołiniistkę; ten  jeaina-k 
w y stęp  b y ł -stanowczo- przedw czesny .

Stefanja Łobaezewska.

jak  i d o  plus-tyiki, (niezmiernie silne i głęboko 
zakorzeń,ion-e... Znajdujem y w  tych- salach 
przedstaw icieli w szystk ich  k ierunków  od  itn- 
presjoiniizmui po cząw szy  aż po dzień dzisiej­
s z y ”.

„Bestii Hiirlap-1’ -piisze: „Sensacją dla a r ty ­
stycznego- rucihiu W ęg ier istał się pokaz; po ls­
kich' p lastyków  w  Ne-mzie-ti- Szalion... W- obec­
nie1 w y staw ione j rep rezen tacy jne j kolekcji 
polskich o b razó w  bierze udział 52 a rty stó w  
z. 170 dziełam i... j-eist to  św ie tn ie  zestaw iona, 
n iezw ykle  -ceinnia w ystawa-, uzupełniona' kilku 
dziełam i ma-jbarldiziej sk ra jn y ch  k ierunków ”.

„Az, - Eśit” z  dinia H2 V. piisze: „P o d k re ś­
lam y , po-wagę i w a lo ry  a rty s ty c z n e  w ys-taw y 
polskiej. W ykazuje  -oiniai wysoki, poziom  pol­
skiej; sztuk i d o b y  obecnej. W iększość ekspo­
natów  m-o-si ce-clhiy1 c h a ra k te ry  styczne- n arodo­
w ości tw órców . O gólne w rażen ie  z  w y s ta w y  
je s t świetnie".

Z sali koncertowej.
WSeozór m uzyki C zesko-Słow ackiej w  Kol© 

ilit.-art. id e la  Bauminger
U rządzony  w  dniu 4 b. m. p rzez  K asyno 

-i -Koło Liit.-airtys-tyczn-e W-ie-czóir M uzyki Cze- 
sko-Słowa-cikiiej -przyniósł b a rd zo  in teresu jący  
p ro g ram  zi zak resu  -muzyki kam eralnej i pi-eś- 
mia-rsikiej!, a m ianow icie. K w arte ty  smycz-ko-

W ystaw a p o lska
w  B u d a p e s z c ie .

W y sta w ę  Sztuki Polskiej, wi B udapeszcie 
przyjęło- społeczeństw©, i p ra sa  w ęgierska 
n iezw ykłe  życzliw ie, w y ra ż a ją c  się o  mliektó- 
irydhi eksponatach  wp-ro-st en tuzjastycznie. 
Znamienne, są  w  ty m  w żgiędżie g ło sy  -róż­
nych  k ry ty k ó w  w  prasie  oodzieinmej. „P es ti 
N aplo” z  dni. -13 V. p isze :

,,-Co W) p ierw szej łiiimji ud erza  na -tej- w y ­
staw ie, to  k u ltu ra  a rty s ty c z n a  św ie tn ie  z e s ta ­
wionego: -materiału. P o n a d ta  sw o is ty  narodo­
w y  charak ter, k tó ry  -prz-ejawiia się w ybitnie 
w  różnych  a rty s ty czn y ch  -kierunkach i p rą ­
dach... S łuszhie  P o lacy  m-ogą b y ć  diumni ze 
sw-ej, p la sty k i”.

„M-aigyaroirisiziag” podaje : „W szędzie
p rzejaw iające  się w ybitn ie  narodow e piętno 
nadaje ca łej w y staw ie  -charakter jednolity. 
Je s t to  bezsprzecznie  po lista-narodow u sz tu ­
ka,, uieizafeżniiie odi tego-, -czy k ro c z y  drogam i 
naturalizm u, im presjonizm u, poist-impresj-omi- 
zm u, czy  -też neo-fclasycyzm u”.

„M agy,ar Hiirlalp” donosi-: „R eprezenta­
cy jna  polska w y staw a... w  w y tw o rn ie  u rz ą ­
dzonych  5-ciu salach , w  'których zigromaldlzo- 
no- dobrze wybrane! i efektowne- diziiicłia isztuki’, 
św iadczy  dobitnie o  te-m, że w ięzy, łączące, 
'Polskę z  duchiowemi i- artystycznemu: p rądam i 
'Zachodui, są  w  sto-suniku do ogólnej ku ltury ,

Piśmiennictwo.
„Zarys historii wojennej pułków polskich 

191-8—-1920”. W  latach  1928— 1929 kończy  się 
piierw-sze lO-ciole-ciie1 istn-ieiniia wojska- -Polski 
odrodz-o-nej. -W ojskowe B iuro  H istoryczne 
podjęło- iniaj-a-tywę wydaoiia w  tym  -czasie 
„Zasyrui ihiistorji wojennej- pu łków  polskich 
1918— 1920”, iktóiryby obejm ow ał hi-storję po- 
sz-czegó-linyeh oddziałów , posiadających tra - 
-dycję bojow ą, w yro-słą w  dobie o-stataieh 
w alk o- niepodległość.

Celem  tego- w y d aw n ic tw a  jest: w y s ta ­
wienie pom nika wys-iłlko-wi o-rgan-iiza-cyjnemu 
i- bojow em u na-sizeigo- W ojska w  dobie zm ar­
tw y ch w stan ia  -Ojczyzny "f związan-i-e p-utków 
z iicih, tradyc ją .

W  iteni 'sposób p o w stan ie  z a ry s  historii 
p-oszcziegó-lnyclh 1-56 oddziałów , uw zględnia­
jąc  piechotę, k aw alerię  1 ,a rty lerię , ukazując 
się kolejno tak , a b y  najpóźniej w  dniu św ięta  
pułkow ego, wypadającego- w  o-kresite 10- 
ici-odecia w-ojska^ k a ż d y  p u łk  posiadał w y d a ­
ną  sw-oją hiistoirję. Na całość wię-c w y d aw n i­
c tw a z łoży  siię 156 bro-szur, ■ w y d an y ch  do 
końca 19129 r-oku* z  k tó ry ch  k ażd a  będzie 
s tan o w iła  zam knię tą  w  sobie cało-ść.

O gólny n ak ład  „Z arysu” w ynosić  b ę ­
dz ie  o-ko-ło- 800.000 -egzem plarzy łącznej ilo­
ści ok-ołoi 1,900.000 ark u szy  druku. P o w s ta ły  
w  ten sposób  jeden  egzem plarz  zb io row y  
„Z arysu” b-ędizi-e posiadał ok o ło  6.240 stro n  
z e  156 -szkicami. O bjętość hl-storji każdego 
-pułku- w ahać  się będzie -od -jednego- ido tr-zech 
amkusz-y druku,

Z ramienia- W ojskow ego B iura H isto ry ­
cznego tę  -dom-iosią pra-cę- pod  bezpo-średndem 
k ierow nictw em  jiej inicjatora-, szefa  Woj-Sko- 
w-eigo- Bilura His-toryczncgo, gen e ra ła  b ry g a ­
d y  Juliana- Stadhi-ewicza-, p ro w ad zą : m jr. ,s. 
g. S tan isław  Ruitko-wski, m-j-r. Ada-m B ork ie­
wicz!, imjir. J e rz y  D ąbrow ski, -kpt. -Bolesław 
W aligóra -ii u ta len to w an y  publicysta- kpt. T a ­
deusz Tesłar.

D la  uldio-stęipnienia j-akn-ajszerszemu ogó­
łow i nabycia tak  -całości wydaiw-niotwa, jak  
poisziazegółny-dh h isto ry j -pułkowych, G łów na 
K sięgarnia W ojsko-wa WRio-wadzliiła ulgow e 
waruniki p renum eraty  p o  10 z 1. miesięcznie, 
‘C ena poisiziczególn-ego egzem plarza histo-rji 
pu łkow ej 90 -gr.

Ł -i

W
W olter by ł w ielkością sw ej epoki, jak 

nią by ł w  14 w ieku  P e tra rk a , a w  16-tym 
E razm  z R otterdam u. W ik to r Hugo pow ie­
dział o nim, że  „by ł stuleciem ”, bo życie 
jego (um arł m ając la t 84) w ypełn iło  wielki 
-okres czasu, dzielący m onarchię słoneczne­
go Ludw ika XIV od ju trzenki rew olucji fran ­
cuskiej.

O siągnął sław ę, jakiej losy udzieliły 
m ało kom u: by ł bożyszczem  sw ego społe­
czeństw a i sfer czy ta jących  całej Europy, 
odbierał hołdy- i podarunki od k ró lów ; od 
F ry d e ry k a  II. i K a tarzy n y  II., od L eszczy ń ­
skiego i S tan is ław a  Augusta. N azw isko jego 
by ło  hasłem  i sz tan d arem  czasu, przedm io­
tem  najw jrższego uw ielbienia i najciem niej­
szej nienaw iści.

Ż y ł jak udzielny w ład ca . On p ierw szy  
po E razm ie R utterdam skim  — p rzezw ycię­
ży ł tę  opinję i tę rzeczyw isto ść , że p isarz  
l i te ra t—■ to  ty lko  klient, w iesza jący  się u pań­
skiej klam ki, chudzina, p ieczeniarz, w esołek 
i pijak. P ió rem  dobił się o lbrzym iego m ają t­
ku ; z dóbr sw oich w iejskich m iał 160.000 fr. 
rocznego dochodu, posiadał w ille i zamki, 
pola i w innice, galerje  obrazów  i bezcenne 
zb iory , lokajów  i sek re ta rzy , w ła sn y  tea tr  
i w ła sn y  kościół z s łynnym  napisem : „Deo 
erex it Voltaire”.

Nie brak ło  mu niczego, a p rzecież nigdy 
nie by ł zadowolony. U ży w ał rozkoszy ż y ­

cia, ale w cześn ie  ze rw a ł z niemi. G rom adził 
m ajątek, ale nie cenił go sobie. B y ł pełen 
zarozum iałości, a lekcew aży ł sobie puste 
dym y  sław y . C echow ało  go jakieś poczucie 
m arności tego św ia ta  i człow ieka, obm ierz­
ła  m u (wielbicielow i C orneilla i Racina) 
w spó łczesna  lite ra tu ra , uciekał od stolicy 
i gw aru , b y ł sam otnikiem , hipochondrykiem  
i chorow ał na złe  traw ienie.

N apisał setk i dzieł i u tw orów . Jego  70- 
cio tom ow a spuścizna lite racka  sk ład a  się na 
pokaźną bibliotekę. Nie było  gałęzi i dzie­
dziny piśm iennictw a, k tó re jby  nie upraw iał. 
B ył filozofem i h istorykiem , au to rem  tra k ta ­
tów , b roszu r pub licystycznych  i inw ektyw , 
politykiem , poetą, dram aturg iem , roinanso- 
p isarzem , w spółpracow nik iem  „Encyklope­
dii”, au to rem  tysięcy  lis tów . Jego- „H istorja 
K arola X II”, jego „K andyd", „Zadig“ .i „Pu- 
ceiie”, jego „L isty  filozoficzne” b y ły  w  rę ­
kach całego  św ia ta . Na barkach  sw oich 
dźw igał dziesiątki ty tu łó w  i odznaczeń fran­
cuskich i zagranicznych.

Do potom ności p rzeszed ł w ielki „filozof 
z F e rn e y ” nie tylko w blaskach sw ego po­
tężnego w pływ u, ale -i w  ponurych cieniach 
potępienia, jakie nań rzucono-. Z w łaszcza 
strona  m oralna, ch a ra k te r  V oltaire’a, spo ty ­
k a ły  sję z k ry ty k ą  bezw zględną a jedno­
stronną. Zarzucono mu sk ąp stw a  i śliskie 
in te re sy  pieniężne, oportunizm  i tchórzow s- 
tw o, w ypieran ie się w łasn y ch  dzieł z obaw y 
przed prześladow aniem  i u tra tą  w ygodnego 
życia, obw iniano go o podłe schlebianie ty ­
ranom  i nieprzyjacio łom  w olności, o próż­
ność i pychę, niemającą granic. M oże to

w szy stk o  i p ra w d a ; w  znacznej m ierze n a - 1 
w e t bezw ątp ien ia  p raw da. W o lte r by ł czło ­
w iekiem  sw ej epoki, b y ł dzieckiem  i p rzed ­
staw icielem  epoki R okoka, z ca łą  jejl chw iej- 
nością m oralną, brak iem  fundam entalnych 
p odstaw  etycznych , często  i z brakiem  cha­
rak teru , k tó ry  zastępow ano  w łaśn ie  oportu­
nizm em  i epikurejskiem  pojm ow aniem  życia.

Nie w olno atoli rów nocześnie zapom i­
nać, że ten  sam  W olte r prow adził p rzez ca ­
łe sw e życie — jak pow iedział W ik to r Hugo 
— „w ojnę prom ienną, w ojnę m yśli przeciw  
m aterji, w ojnę rozsądku przeciw  ciem nocie 
i przesądom , spraw iedliw ości przeciw ko 
krzyw dom , w ojnę na rzecz uciśnionych, 
w ojnę dobroci i łagodności” . S ław n e  jego 
w ystąp ien ia  w  sp raw ie  straconego  niew in­
nie hugonoty, Jan a  C alas, i Pioitra P aw ła  
S irvena, jego obrona okrutnie to rtu row anego  
i straconego  k aw alera  de la B arre , jego- p ło ­
m ienne, nieustępliw e kroki, przedsiębrane 
p rzez la ta  całe  dla uniew innienia gen era ła  
hr. de L ały  i zw ykłego  p ro le ta riu sza  z S t 
O m er, M ontbailli’ego, ta  płom ienna, gorąca  
ag itacja  w  ulotkach, broszurach , szkicach, 
publikacjach dokum entów  i t. d., prow adzona 
przeciw ko po tw ornym  p rzeży tkom  starego  
„reg im e’u” i średniow iecznej inkw izycji 
religijnej — to ro w ała  gościńce św iatłu , w ol­
ności i postępow i ludzkości.

M oże ktoś potępiać W oltera , j-ako w ro ­
ga Kościoła i katolicyzm u, ale nikt nie za ­
p rzeczy , że p rzez całe  życie, św ietnem  
sw em  piórem , o strem  jak klinga m iecza, 
i sw ym  uśm iechem  sa ty ry k a  i iron isty , bo- 

. jow ał o idee w olności i n iezaw isłości ducha.

w y rę b y w a ł w  gąszczach  drogi spraw iedli­
w ości, nienaw idząc m ordów  i nadużyć p ra w ­
nych, głupoty , złośliw ości, m ałoduszności, 
party jn ic tw a, w aląc  zm urszałe  pnie to rtu r, 
inkw izycyj, „Justizm ordu” , pom agając nie­
szczęśliw ym  i w ołającym  ratunku.

A czynił to z w ew nętrznej, najgłębszej 
po trzeby  ducha, z w y zn aw stw em  i aposto l­
stw em , rzadk-oi spo tykanem  w  dziejlach. I 
choć mu zarzucano  nieraz, że se rce  m iał 
w yschn ię te , a ty lko  in telekt w yćw iczony  
i doskonały , to w  rzeczyw istośc i by ło  ina­
czej: w  sercu  jego kw itł często  cudny kw iat 
uczucia i w spółczucia  dla bliźnich.

Ale p rzedew szystk iem  b y ł W olte r zna­
kom itym  pisarzem , św ia tłem  i  duszą sw ego 
stulecia. Nie by ło  narodu, w  k tó ry m b y  nie 
by ł czy tan y  i zaczy ty w an y . Nie by ło  biblio­
teki dom ow ej, w  k tórej nie p rzechow yw ano- 
by  jego książek. D ał początek  ow ej „gallo- 
m anji”, k tó ra  za toczy ła  szeroki czasow y 
krąg, p rzelew ając się Jeszcze daleko po za 
selcularne w ro ta  XIX w . W szakże i u nas 
w  Polsce, W olterjanam i byli nie ty lko  nasi 
w olnom yśliciele i bojow nicy postępu XVIII 
stulecia, ów  w y b ó r ludzi epoki O św iecenia, 
ale byli nimi także Filom aci i F ilareci w i­
leńscy i m łody  M ickiewicz, tw ó rca  „D ar- 
czatiki”, „Pani Anieli” i „M ieszką”.

W  150 rocznicę zgonu „sta rego  Szw aj­
cara  W o lte ra”, m ędrca  z F erney , godziło się 
przypom nieć m onum entalne ry sy  jego niepo­
spolitej osobow ości. .
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X  ostatniej chwili,

Socjalista Muller
fo rm u je  now y g ab in e t Rzeszy.

B erlin , 12 czerw ca. (PA T.). G ab inet 1 socjalistów , p o se ł H erm ann M uller 
R zeszy  p odał się do dym isji. P rzyw ódca j m isji u tw orzenia  now ego gab inetu .

pod ją ł

Listy z Amsterdamu.

IX. Olimpiada.
(Korespond. własna „Gazety Lwowskiej")-

VI.
PIŁKARSKI TURNIEJ OLIMPIJSKI.

Elim inacja trz e c h  dalszych  drużyn  w  1-s.zej 
ko lejce — osta tn ie  sp raw ozdanie  za trzym ało  się 
ma p rzeg ran e j Belgi: z. A rgentyną i n ie ro zs trzy ­
gn ię tym  m eczu H isapanja — W ło ch y  — przynio­
s ła  z  sobą niem iłe zajścia w spotkaniu N iem cy — 
U rugw aj. H isto rja  ig rzysk  olim pijskich nie n o to ­
w a ła  jeszcze tak  p rzy k ry ch  scen, jakie ro zg ry w a­
ły  się w obecności 45.000 w idzów  osta tn ie j n ie ­
dzie li na boisku stadjoniu .am sterdam skiego.

L osow anie drugiej kolejki w ypadło  dla N iem­
c ó w  fataln ie. Z am iast sp rzęgnąć  z  sobą tak ą  np. 
A rgen tynę  z U rugw ajem  i  zm usić je do elim inow a­
n ia  się maędzy sobą, a 1 o tw orzyć  (drogę do finału 
k tó re j z d rużyn  europejskich  — m ającą ku tem u 
n a jw ięce j szans d rużyna -niemiecka m usiała n a t­
k n ąć  się n a  m istrzow ski U rugw aj.

Na tą  ciężką ro zp raw ę  postanow ili N iem cy 
s tw o rz y ć  sw oim  rep rezen tan tom  jak n a jk o rzy st­
niejsze w arunk i. S ze reg  p o d ąg ó w  n adzw ycza j­
n y ch  i zw ycza jnych  zw iózł do sto licy  Holan-djd 
o ko ło  15.000 Niemców', k tó rz y  zao p a trzen i w flagi 
i  chorąg iew ki O1 b a rw ach  czaraio-żólto-czerw-o- 
n y ch , w śród  śpiew u patrio tycznych  pieśni okupo­
w a li trzec ią  część w idow ni. K ierow nicy niem iec­
k ie j ekspedycji p iłkarsk iej użyli zaś  całego w p ły ­
w u , aby  u rząd  a rb itra  pow ierzono Egipcjanow i 
Y oussofow i. N iem cy byli zdania, że on w łaśn ie  to ­
le ru je  o s trą  g rę  i bezw zg lędne nacie ran ie  na  p rze ­
c iw n ik a . W obec słabszej, techniki <w w yzyskaniu  
w iększej w ag i i s iły  fizycznej sw oich graczy , zda­
w a ło  im  się p rzy św iecać  najw iększe praw dopodo­
b ieństw o  zw y cięstw a .

Ale rz e c z y  p rz y b ra ły  n iespodziew any zgoła 
o b ró t. Youssof rzeczyw iście  pozw ala ł Niemcom 
od sam ego początku  szarżow ać  Urugwa-jczyków. 
D opóki to  (działo się iw ram ach  przep isów  'w szyst­
k o  było  d ob rze . Zw olna jednak zapa ł bo jow y za­
c z ą ł ponosić  g raczy  niem ieckich — co raz  czę­
ściej z d a rz a ły  im się n iep raw id łow e kolizje. U ru ­
g w a j w idząc łagodność sędziego  zaczął się sam  
b ro n ić  i to  tą  sam ą bronią, ty lko po m istrzow sku  
s to so w an ą . Foule N iem ców  dojrzał n aw e t laik — 
UTugw-ajczyków uchodziły  n aw e t w praw nem u 
oku . Youssof k a ra i w ięc  te ja sk raw e  n iep raw id ło ­
w ości (Niemców. Unugw-a jeżykom  w iele przepuścił. 
N iem cy nie zo rien tow ali się w sy tuac ji i sądzili, 
że  Youssof je s t p rzec iw  nim  uprzedzony .

K iedy .w 30 min. środkow y  n apastn ik  -Urugwaju 
P etnone om inąw szy w b łyskaw icznem  tem pie po­
m ocnika i ob rońcę niem ieckiego s trze la  p ierw szą 
b ram k ę  — N iem cy tr a c ą  re sz tk ę  rów now aga p sy ­
chicznej. W  kilka minut środkow y pom ocnik ich, 
o lbrzym i Kailb częstu je  sw ego przeciw nika ude­
rzen iem  pięści. Z a to  Sędzia w yklucza go z gry, 
a  p o d y k to w an y  rów nocześn ie  rzu t w olny  z kom ­
binacji GestidO' - C ea  - ‘P e trone  p rzynosi U rugw a­
jo w i p ro w ad zen ie  2 : 0. W szelka m ożliw ość zw y ­
c ię s tw a  w ykluczona, N iem cy jednak nie um ieją 
s ię  z tem  pogodzić i mi-mo: całej bezcelow ości' b ru ­
ta ln y c h  w yśitków  aż do końca m eczu nie .popra­
w ia ją  się. U rugw ajozycy  n iepotrzebnie p łacą im

pięknem  za nadobne, w idow isko s ta je  się o d strę - 
czającem , zapisując; najsm utniejszą k a rtę  dziejów  
now oczesnego olimpizmu.

C astro , p ra w y  łącznik, zd o b y w a  dla U ru g w a­
ju w 18 min. trzec ią  b ram kę, z  rzu tu  w olnego 
pośredniego, k tó ry  zaw in ił -Mazzali b iegnąc za 
d ługo  z  piłką, R. H ofm ann strze la  jedyną bram kę 
dla Niemiec w 34 min. Jednak  >w cz te ry  m inuty 
po tem  (Petrone u sta la  .wynik 4 : 1  (2 :0).

Chociaż w ina -zajść jest podzielona m iędzy  
U rugw aj sędziego i N iem ców, to  oni jako ich ini­
cjatorow ie zostali p rzez  opinję obciążeni g łów ną 
odpow iedzialnością. W obec faktu, że od ukończe­
nia w o jny  św iatow ej po ra z  p ie rw szy  uczestn iczą 
w ig rzyskach  olimpijskich, (w  A ntw erpii 1920 r. i 
w  P a ry żu  1924 niedopuszczeni) zaszkodzili' sobie 
pow ażnie, o czem  św iadczą g łosy  prosty — n aw et 
ich w łasnej. r >

W łosi m iażdżą H iszpanów  7 : 1  ( 4 :0 )  w po­
w tórzonym  meczu. Z  góry  jednak zauw ażyć  na­
leży , że jest to  w ynik  n iespraw iedliw y, n ieodda- 
jący  rzeczyw istego  stosunku  sił. P rz y  rów nej 
g rze  w, -polu zdecydow ało  na -rzecz W łochów  
w iększe szczęście  ,pod bram ką, św ie tny  dzień 
b ram k arzy  C om bi i  obrońców  (C alligaris, Ro- 
se tta ). n iw eczących  sporadyczne, -lecz niebezpie­
czne .zawsze atak i H iszpanów  i b łęd y  sędziego, 
iHoleń-dra B oekm ana. -Dwie bram ki dla W łochów  
pad ły  skutkiem  jego -przeoczeń. W łosi byli lepsi, 
jedn-olitsi, wnosili w ięcej spójni;,! ciągłości w kom ­
binacjach, ale w każdym  raz ie  7 : 1 p rzew ag ę  ich 
obrazuje zb y t jaskraw-o.

P rzed staw ic ie le  Afryki, sym patyczn i Egipcja­
nie eliminują Port-ugalję 2 : 1  ( 1 :0 ) ,  ustępu jąc jej 
bezw arunkow o jakością gry . chociaż — z d ru ­
giej s tro n y  — um ieją w ięcej n iż  na  p ie rw szy  rzu t 
-oka się zdaje. S-iła ich spoczyw a ;w p-rzeb oj ow-ości 
■i zdrów em  ujęciu szem atu  działania. Bez zbytnich  
sztuczek  na jp ro stszą  -drógą zm ierzają  do -celu. 
Pew ni ob rońcy  i pomo-cn.icy długiem! podaniam i 
zao p a tru ją  szybkich sk rzyd łow ych  -w piłki, a  ci 
szybko  s ta r tu ją c  przenoszą m om entalnie g rę  po-d 
bram kę przeciw nika. Z tych  w ielu sy tuacy j środ ­
k o w a tró jka  napastn ików  egipskich wyd-obywa 
-potem k ap ita ł zw ycięstw a . D rużyna ta  (w  trzeciej 
częśdi m urzyni) zachow uje  się p rzy  tem  w zorow o 
i g ra  fair. W ystąp ien ie  jej w dzień  po skandalu  
N iemcy - U rugw aj by ło  p rzy k rą  lekcją udzieloną 
przez  m urzynów  -r-asie białej.

P o rtu g a lczy cy  p rzew agą  sw oją prze kom bino­
w ali strze la jąc  bezw arunkow o zapóźno FżRtnalo -  
lub w reszcie n ieszczęśliw ie. Los z re sz tą  odpłać,ii 
i-m tą  p rzeg raną  n iespraw iedliw e zw ycięstw o' nad 
Jugosław ją. Sędzia Maur-o, W łoch. ' B ram ki dla 
Egi-ptu s trze la  lew y  łącznik M oktar, d la Portugalii 
do-piero na  10 minut p rz e d  końcem  środko-wy 
MarcoHno da Si!va.

Jeśli W iochom  te ra z  nie uda się pokonać 
U rugw ajczyków , staną  -oni do ostatecznej ro zp ra ­
w y  z A rgentyną, w k tó re j w iększe szanse U rug­
w ajow i przypisują.

Dr. St. Polakiewicz.

Z E  Ś W I A T A .

LOT NAD OCEANEM SPOKOJNYM.
K ronika lotnicza zano tow ała  w  ostatn ich  

"dniach now y bohatersk i lot — lot nad O ce­
niłem  Spokojnym . C zw artego  czerw ca  w y ­
lądow ali wr Suw a, slolicy w ysp  Fidżi, na 
sam olocie „K rzyż P o łudn ia’7 czterej lo tnicy: 
d w a j A ustralijczycy  — C harles Ulffl i Kings- 
lo rd  Sm ith i dw aj A m erykanie — H arry  
L y o n s  i Jam es W arn er. L o t trw a ł 35 i P ó l 
godzin . B o h ate rscy  lotnicy musieli w  o s ta t­
nich godzinach sw ej podróży  w alczyć  z o- 
•grornnemi trudnościam i, w padli bow iem  w  
s tre fę  w iró w  pow ietrznych , zostali zagnani 
w  kierunku zachodnim  i sam olot ich w iele 
s trac ił na  sw ej szybkości. — O statn i 
z drogi w y s ła n y  rad io telegram , brzm iał 
w p ro s t trag iczn ie: „ Jes teśm y  oddaleni o 500 
m il od S uw a, a nasz zap as ben zy n y  s ta rczy  
ty lk o  na 7 godzin. D otarcie do S uw a jest 
m ożliw e, ale n iepew ne” . L otnicy opuścili 
■San F rancisco  w  czw artek  31 m aja i dosko­
n a le . bez żadnych  przeszkód, dotarli do H o­
nolulu, skąd  po dw óch dniach w ypoczynku  
puścili się w  dalszą drogę. P rzestrze li z San 
F rancisco  do Honolulu (stolicy w y sp  H aw ai) 
w y n o si 2.400 mil angielskich, czyli 3.600 km, 
zaś z Honolulu do S uw y  3.140 mil angiel­
skich , czyli 4.710 km . Lotu z San F rancisco  
do Honolulu p róbow ała  dokonać w  roku ze ­
sz łym  flotylla sk ładająca  się z 8 sam olotów  
am ery k ań sk ich ; z tych  8 sam olotów  ty lko  ć 
do leciały  do m ety , re sz ta  alba zaw róciła  z 
drogi, albo zginęła w  nurtach O ceanu. P ró ­
b a  ta  pociągnęła za sobą 11 ofiar ludzkich! 
Sam olo t „K rzyż P o łudn ia” jest 3-m otoro- 
w y m  apara tem , zbudow anym  w  A m eryce, 
sy stem u  F okkera . A para t zaopa trzony  jest 
w  stację rad iow ą odbiorczą i nadaw czą. Jesl I 
Ao ten  sam  typ  apara tu , k tó reg o  użył Am e- |

rykanin  B y rd  do sw ego lotu z N ow ego Y or­
ku do Francji. Z Suw y, sto licy  w ysp  Fidżi, 
polecieli zw ycięzcy  lotnicy w dalszą drogę 
i, jak to doniosła og łoszona w czora j przez 
nas depesza, p rzyby li już do B risbane 
(Q ueensiand), skąd  znów  chcą się dostać do 
Sydney , sto licy  Nowej Południow ej W alji. 
E tap z Suw a do B risbane nie by ł już tiak 
niebezpieczny, jak dw a poprzednie, po dro­
dze bow iem  lotnicy lecieli ciągle ponad całą 
m asą w y sp  i w y sep ek  polinezyjskich archi­
pelagów , tak, że w  każdei chwili, w  razie 
po trzeby , mogli w y ładow ać. Lot z S an  
F rancisco do A ustralii nie jest pozbaw iony 
politycznego znaczenia, jest bow iem  jakby  
zaakcentow aniem  pew nego zbliżenia au stra - 
lijsko-am erykańskiego, na k tó re  Anglja n it-  
chętnem  p a trzy  okiem.
i l e  k o s z t o w a ł a  w o j n a  ś w i a t o w a .

Angielskie T o w arzy s tw o  P rzy jac ió ł Ligi 
N arodów  zajęło się sporządzeniem  w ykazu 
kosztów  W ielkiej Wpjtny i n iedaw no ogło­
siło w ynik i sw oich prac. T o w arzy stw o  w  o- 
bliczeniach sw oich oparło  się na danych  s ta ­
ty stycznych , pozbieranych p rzez  angielski 
sztab generalny . O to dw ie globalne, ogro­
m em  sw oim  przeraża jące  cy fry : s tra ty
i w y d a tk i w szystk ich  uczestników  w ojny 
razem  w yn io sły  1-812 m iljardów  franków  
w  złocie i 10,135.000 istnień ludzkich. W  po­
rów naniu z tem i cyfram i bledną w szystk ie  
podsum ow ania daw nych w ojen. W ojny  na­
poleońskie k o sz to w ały  np. w szystk iego  75 
milj-aidów franków , kam panja k ry m sk a  — 
12 m iljardów , anglo -am erykańska  w ojna o 
niepodległość — 37 m iljardów , rosy jsko-tu - 
recka w o jna  z r. 1877  — 6 m iljardów  fran ­
ków , w reszcie  w ojna rosy jsko-japońska 11 
m iljardów  franków  w  złocie.

Ze Wschodniej Małopolski.
Ottynia. D nia 27 hm., w  p ierw szym  dniu 

Zielom-ych Sw-iąt -odbyło się w  tut. kościele 
paraf, u roczyste  ,pośw ięcenie nowo-ufim do 
w anego -ołtarza' S e rca  P an a  Jezusa, d łu ta  
m łodego artysty^rzeźbianza, naszego rodaka 
p. Jana Serafina.

Ołtarz; w  w ym iarach  9 m. w ysokości i 
4 m. szerokości, w y k o n an y  zosta ł w  stylu 
gotycik-im, w edług  p ro jek tu  w ym ienionego 
a rty sty .

Z po stac i zdobiących  O łtarz , św ietnie 
się P rzedstaw iają  św . Antoni z D zieciątkiem  
Jez-us, św . T eresa ; a u  sam ej g ó ry  św . S tan i­
sław  Kostka.. P ostac ie  te , jakby  ży w e  i udu- 
-chow-iane, nastra ja ją  do pobożnej m odlitw y i 
głębokiego skupienia.. W szy stk ie  inne rzeźby, 
jak liczne kapitele i p łasko rzeźby , zdobiące 
O łtarz i- antypodjum , s ą  mi-stenniie i z -praw­
dziw ym  smakiem a rty s ty czn y m  w ykonane.

W  w ykonan iu  tej p ierw szej, poważ,n-iej- 
-sze-j p ra c y  okazał m łody a r ty s ta  ni-ezwykły 
talent i  w yb itne  zidlotoości- tw órcze, k tó re  m u 
ro-kują w ielką p rzyszłość , zapew niają  dobre 
imię w  świeci-e a rty sty czn y m  i uznanie po­
bożnego Huidu.

Nie m y, ani też inni pow ołani lub miiepo- 
w o łan ie lecz, sam o dzieło  chw ali m istrza. M y 
-tylko z  przyjem nością i z uznaniem  dla tw ó r­
cy  tego dzie ła  konstatu jem y, ż-e o łta rz  co  do 
m o ty w ó w  i w ykończenia rzeźb  w  niiczem nie 
ustępuje w spaniałem u ołtarzowi, g łów nem u 
w  .naszym kościele, sprow adzonem u p rzed  
w ojną a  T y ro lu  z a  stosunkow o bardzo  w y ­
soką ceną  (28.000 K.).

T o  też u w ażam y  za  sw ój św ię ty  obo­
w iązek w  in teresie  i d la  popieran ia  sztuki w  
naszym  w łasnym  k ra ju  i naszych  w łasn y ch  
polskich a r ty s tó w  zakończyć ocenę tej udałej 
p ra c y  -słowami: „Cudze chw alicie, sw ego  nie 
znacie...”

Drzewielebnem-u Ks. Dzie-k. F r. W y sza- 
ityckięmu, k tó ry  w fcaz-a-niu podniósł na leży ­
cie zasługi1 p an a  S erafina  i w  serdecznych 
s-łow-ach dz iękow ał -mu z a  p raw ie  bez in te re ­
sow ną pracę, w dzięczni jesteśm y , że zam ó­
w ił u  tego sam ego a r ty s ty  drugi boczny o ł­
ta rz  dla naszego kościoła parafialnego,,

A. W.

Sprawy gospodarcze.
P rodokcja  w ęgla na  G. Ś ląsku. W edług

p ro w iźd ry ćzń y ch ’ obliczeń, w ydobycie  w ęg la  
na Q. Ś ląsku w  m iesiącu m aju w ynosiło  
2,275.000’ tonn, czyli w  porów naniu  z k w ie t­
niem  w cyfrach  bezw zględnych  podniosło 
się o 56.000 torin. B iorąc jednak  pod uw agę 
ilość diii roboczych, k tó ra  w  m aju w ynosiła  
-4  i by ła  o 1 w iększą  niż w  kw ietniu, (jo 
natężenie produkcji osłabło , gdyż na jeden 
dzień roboczy w ynosiło  w  kw ietniu 96.518 
tonn, a  w  m aju 94.816. O gólny zby t w ęgla 
górnośląskiego w  m aju w yniósł 2.100 ty s. 
tonn, czyli zaledw ie o 10 ty s. w ięcej niż w  
kw ietniu. W  ogólnym  zbycie w ęgla w  maju 
nastąp iły  jednak pow ażne przesunięcia na 
ko rzyść  eksportu p rzy  rów noczesnem  
zm niejszeniu się zbytu  w  kraju. E ksport bo­
w iem  wYniósł w  m aju 910 ty s. tonn, gdy 
w  kw ietniu  822.999, a w ięc zw iększy ł się o 
83 tys., podczas gdy  zb y t w  kra ju  spadł 
z 1.267 ty s. w  kw ietniu na 1.190! tys., w  m aju 
to jest o 77 ty s. tonn. E kspo rt ted y  pokry ł 
z nadw yżką ubytek  zby tu  w ęgla w  kraju. 
Z w iększenie się eksportu  nastąpiło  w sku tek  
silnie forsow nego w yw o zu  w ęgla, szczegól­
nie na rynki północne nadbałtyck ie , dokąd 
p rzem ysł w ęg low y w  ub. m. na podstaw ie 
p rze targu  o trzy m ał w iększe zam ów ienia. 
Dzięki tem u, poziom  produkcji nie uległ sil­
niejszym  w ahaniom  i stan zatrudnien ia  po­
zosta ł bez zm iany.

Niem iecki handel zagran iczn y  w  o sta t­
nich trzech  m iesiącach . Niemiecki! b ilans han­
d lu  ziagraniicizinego w y k azu ję  w  -ostatnim m ie­
siącu pasyw ai w  w ysokości 251 m ilionów  
m arek  w  przeciw ieństw ie dlo 208 m ilionów 
w  m iesiącu marciu i ok. 300 milionów w  s-ty- 
'Czniu i1 lutym ; D okładne dane niem ieckiego 
b ilansu handlow ego pod-aj-e następu jąca tab e ­
la. O gólna wair-t-ość imlportu -luty 1.249, m a­
rzec  1.230, kw iecień 1.175.1,m port su row ców  
lu ty  697, m a rz e c -641, kw iecień  610. Im port 
a rty k u łó w  spożyw czych  lu ty  318, m arzec 
335, kw iecień 339. E k sp o rt p roduk tów  goto­
w y ch  ta ty  942, m arzec 1.022, kw iecień  924. 
E ksport su row ców  i -półfabrykatów  lu ty  209, 
m arzec  211, kw iecień 192. P rzec ię tn y  ob ró t 
w  m iesiącu kw ietn iu  m iałby b y ć  w ięk szy  niż 
w  -mar,cu, pom im o zmniejszienie się -cyfr ab so ­
lutnych, ' pon iew aż w  kw ietn iu  b y ło  23 dni 
roboczych  w  przeciw ieństw ie d o  27 dni w  
m arcu.

Ratyfikacja um owy handlowej angielsko- 
jugosłowiańskięj. Z aw arta  w  dniu 12 m aja

1927 r. um ow a handlow a m iędzy  W ielką 
B ry tan ją  a Jugosław ją  zosta ła  ra ty fik o w an a  
p rzez Jugosław ję  dnia 7 lutego b. r. U m ow a 
ta jest um ow ą ta ry fo w ą  i zaw iera  ca ły  sze ­
reg zniżek celnych dla to w arów  angielskich, 
im portow anych  do Jugosław ii. Poniew aż ze 
zniżek tych  k o rzy s ta ją  rów nież na podsta­
w ie klauzuli najw iększego uprzyw ilejow ania  
to w a ry  pochodzenia polskiego, Izba p rzem y ­
słow o - handlow a zw raca  uw agę, że w  biu­
rze jej jest do p rze jrzen ia  odnośna lista s ta ­
w ek  konw encyjnych .

Z Giełdy,
O BRO TY  W  AKCJACH.

.Dnia 1,1 czer-wca 1928.
Ban-k P-oiski p łacą  193, żądają  197.50, tra n s ­

akcje 195— 195.o0.
-Chodo-rów T-ow. Akc. -placą 167.50, żądają  

170.50, tran sak c je  169. „G azolina" p rz . n a fty  p ła ­
c ą  36.25, żądają  36.75, tran sak c je  36.50. „G azy  
w schodnie" p łacą  25.75, żądają 27.00, tran sak c je  
26.00—26.75. „P eze t"  -Pow. Zakł. bud. p łacą  7.90, 
żądają  8.10, tran sak c je  8.00. „Tes.p“ tow . soli po­
ta so w y ch  p łacą  25.00, żąda-ją 25.10. tran sakc je
25.00.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Na G iełdzie tran sak c je  -w pszen icy  rum uń­

skiej, życie  i jęczm ieniu -przem iałow ym .
Zyto znacznie potaniało natomiast kukur-udza 

rumuńska i k-oniczyna czerw-ona podrożały.
O tręb y  żytnie poszukiw ane u trzym ują  si-ę na  

w ysokości do tychczasow ych  no tow ań, na tom iast 
pszenne w. zan iedbaniu  s-padły w  cenie.

T endencja  zniżkow a, usposobienie spokojne.
Pszenica krajowa -dwo-rska ex 1927 56.00—

57.00. Ż yto m ałopolskie ex  1927 46.50—47.50. Ję ­
czm ień m ałopo lsk1 41.00—42.00. K ukurudza ru ­
muńska, 41.75—42 25. M ąka ży tn ia  65% 74.00—
75.00. O trę b y 'p sz e n n e  27.50—28.00. K asza jag la­
na 86.00—88.00. K asza jęczm ienna 66.00—68.00, 
P ęcak  64.00—66.00. K oniczyna czerw ona k ra jo w a 
natu ra lna  220—250.

GIEŁDA W A RSZA W SKA  • ; ,

Warszawa,, 11 czerwca 1928

Dolary St. Zjednoczon. 8 89 8 91 8 87
Franki franc.
Kopenhaga 
Sztokholm 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy
5% pożyczka konwersjjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 62 00 
pożyczka kolejowa -  •— 104-00 —
pożyczka dolarowa 87-00 
dolarówka 8950  — 92 U0
8 ’/q listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94‘OC 
8U,0 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94 00

GIEŁDA W ARSZAW SKA,
Warsz ,wa, dnia 11 czerwca 1928,

Bank Handl. 117-00 Modrzejów 49-25-49-00
Bank Pol. 198 25 Norblin 235
BankZw. Sp. Zar. 87’75 Ostrowiec B 125
Spiess 162-50 Parowozy I 51-05 II 45
Siła i Światło 152 Pocisk 10’75
Częstocice 6025  Rudzki 50-50
Warsz. cuk. 71-00 Strachowlce 62
Firlej 69-50 Ursus 9 7 5
Węgiel 10350 Zawiercie 29-00
Nobel 33 Borkowski 17-50

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 11 czerwca 1928.

Bank Pol. 192-50 Siersza d. 6500
Tohan 14 Chybie 84 75
Zieleniewski 145-00 Piasecki 16’00
Azot 5-25

GIEŁDA W IEDFflSKA.
Wiedeń, dnia 11 czerwca 1928.

Amsterdam 286-46 Bankyereln 27 05
Belgrad 12-49% Bodenkredit 11Ó-60
Berlin 169-57 Kreditanstalt 60 55
Bruksela 99-13 Anglobank
Budapeszt 12391 Hipoteczny _
Bukareszt 4-308/* Kompas 0-88
Kopenhaga 19045 Landerbank 3160
Londyn 34-66 Merkury 23-75
Madryt 118-10 UnionbankMedjolan 37-373/, Obrotowy ---*_
N. Jork 709-65 Kolej północna ---*_
Paryż 27-92 Ziynosteńska 112 25
Praga 21-023/, Czerniowce 6405
Sofja 5-1105 Austr. kol. p. 27-65
Sztokholm 190-45 Kolej połudn. 14-90
Warszawa 79-56-79-83'/, Goleszów _•__
Zurych 13676 Cement _•__
Amerykańskie 707-00 Browary _*__
Bułgarskie -- •--- Alpiny 43 03
Niemieckie 169-30 Berg u. Hutten 764 00
Francuskie 27-90 Krupp 1050
Włoskie 37-46 Poldi Hutte _■—
Jugosłowiańskie 12-43 Prager Elseo —-—
Polskie _•_ Rima 132-40
Czeskie 21 CO Skoda 253 —
Węgierskie 123-85 Siersza 8-80
Szwajcarskie 136-50 Silesia 0 16
Angielskie 34-58 Zieleniewski 150 0
Holenderskie —•— Apollo —•—
Rumuńskie 4 33 Fanto 1Ó1C
Belgijskie —■— Karpaty 3050
Renta majowa 0688 Galicja 70-50
Renta lutowa 0-709 Nafta 37-50
Renta koronowa —• _ Schodnica _•—
Dunaj S. Adria —-— Rakszawa
Tureckie 44-5'J Bank Małop.

359 75 360 65 358 85
43-52% 43-63 43-41
890 8-92 8-88

35-07 i/s 3516 34-99
26-41% 26-48 2635

171-80 Ł 172-23 17f57
125 38 125 69 12507
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GIEŁDA 2URYCHSKA,

Zurych, dnia 11 czerwca 1928.

Paryż
Otwarcie Zamknięcie

20-41 >/j 20-41
Londyn 25-335/s 25-335/:
Nowy Jork 5-18-95 5-18-921/,
Belgja 72-45 72-45
Włochy 27-31 27-32
Hiszpan ja 86 37V2 86-40
olandja 209-45 209-421/

HBerlin 12400 12400
7300

Bukareszt 3-20 3-11
Wiedeń 73-021/, Helsingfors 13-0S>'3 13-09
Sztokholm 139-30 139-25 Buenos Aires — — ■—

Oslo 13900 139-00
Kopenhaga
Sofja
Praga

139-25
3 -741/3

15-37

139*22
3-747,

15-377,

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 11 czerwca 1928.

Warszawa 58-17% 58 1772 Londyn 12413 Holandja 1026-25
Budapeszt 190-6 90-58 N. Jork 2542 Praga 75-30
Blałogród 9-1325 9-1374 Belgja 355-00 Rumunja 15-65
Ateny 6-79'/, 6-79 Włochy 133-80 Niemcy 60700
Konstantynopol 2-667a 2-66 Szwajcarja 490-00 Wiedeń 35800

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 11 czerwca 1928.

N. Jork 488-25 Niemcy 20'44't
Holandja 1209S1 Szwajcarja 25-33
F.ancja 124-13 Praga 164-68
Belgja 34-95-5 Wiedeń 34-70
Wiochy 92'76 Warszawa 43 51

R ed ak to r naczelny  i odpow iedzialny : 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g ł o s z e n i a  u r ^ ę d o  w e .
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. I. 439/28. N a w niosek cesjonarjusza N uty 
L ederm ana, Łódź A leksandrow ska 22, za rząd za  
się .postępow anie celem um orzenia zaginionego 
w e k s la  i w zy w a się .posiadacza tego  w eksla  aby  
go dc  dnii 60 od  ogłoszenia tut. Sądow i p rzed ło ­
ży ł. P o  upływ ie tego- te rm inu  uzina S ąd  w eksel 
ten  za  um orzony. W eksel w y staw ił Pinfcas W aze 

■ R adziechów  na 100 zł. p ła tn y  25 g rudnia 1927 w 
/Radziechowie n a  zlecen ie  G etzla Pfeiffera L w ów  
F u rm ańska 7 ced o w an y  przez. G etzla P feffera  Jó ­
zefow i Ż ysow i ŁódŻ K am ienna 5. a  p rzez  tegoż 
Nucie L ederm anow i Łódź A leksandrow ska 22,

Sąd1 ipowiiatowy. 5339
R adziechów . 9 czerw ca  1928.

F I R M Y .
Firm . 684/i28. A. ,IV. 90. D o te. re je s tru  handlo­

w ego  O ddział „A“ .przy .firmie N ouveaute de cha- 
peaux  T urkel i Ska w K rakow ie w pisano d o d a t­
kow o. D zień w pisu : 16 .m.aja 1928. Zmieniono
brzm ienie firm y, k tó re  obecnie brzm i Dom jedw a­
biu Turkel- i S ka  w -Krakowie. F irm ę zastępy,w ać 
i podp isyw ać będzie w łaściciel te jże  w ten  spo­
só b  że pod' w ydiśniętem  stam pilją lub p rzez  kogo­
kolw iek  w ypisanem  brzm ieniem  firm y jej w ła śc i­
c ie l po ło ży  sw ó j podbis. Udzielono p ro k u ry  L i­
dzie Turkel, któria podpisyw ać będzie firm ę w ten  
sposób, że pod w yeiśniętem  stam pilją  lub p rzez  
kogokolw iek -wypisanem brzm ieniem  firm y położy  
sw ój podpis -z dodatkiem  w skazującym  prokurę. 
.Wpisano1 ,na pod staw ie  podan ia  z dn ia  lii m aja 
1928 r. 5320

SSd okręgow y cy w . j. hand low y O ddział II.
K raków , dnia 15 m aja  1928 r.
F irm . 508/128. C. VI. 440. Do ts . re je s tru  han­

d low ego O ddział „C “ wpis.anio1: D zień w pisu: 20 
m aja’ 1928. B rzm ienie firm y: T o w arzy stw o  T e­
chniczno-H andlow e „E sp er‘‘ .spółka z og i. odp. 
■Oddział w  K rakow ie, S iedziba zakładu .głównego; 
Będzin, ul. K o łłą ta ja  24. S iedz iba  oddiziiału: K ra­
ków , ul. K arm elicka 1. 9. .Przedm iot p rzedsięb io r­
s tw a ’: sp rzedaż  sam ochodów  i akceissorjów  sam o­
chodow ych  oraz  w szelkich czynności handlo- 
iwych z tern  zw iązanych . K apitał zak ła d o w y  spół­
k i w ynosi 100.000 zł. w p łaco n y  w całości: Z aw ia­
d o w cą  oddziału k rakow sk iego  u stanow iony  zo sta ł 
ittż. M ieczysław  P o to k  zam ieszkały  W K atow i­
cach  ul. Francuzka, 22. Z arząd  oddziału k ra k o w ­
skiego sk łada  slię z jednego zaw iadow cy , k tó ry  
firm ę pod p isy w ać  będzie w tan sposób, że pod 
w ypisanem .. wydruiKowanem lub w yeiśn iętem  
stam pilją brzm ieniem  firm y  p o ło ży  sw ó j podpis. 
S p ó łk a  z ogran iczoną odpow iedzia lnością n a  pod­
s ta w ie  u s ta w y  z dniia 6 m arca 1906 L. 58 Dzup. 
W pisano  ma podstaw ie uchw ały  W alnego  Z gro­
m adzen ia  z .dnia 29 lu tego 1928 N um er rej. not. 
277128. 5319

S ąd  o k ręg o w y  cyw ilny handl., O ddział II.
K raków , d n ia  118 maja) 1928.
Firm. 176^27. A. VI. 188. WipSs firm y spółko- 

w ej. D o re je s tru  w pisano dn ia  28- listopada 1927. 
S iedziba  firm y: L w ó w  pl. M ariacki1 1. Brzm ienie 
firm y: M otylew ski i Terioh. P rzedm io t p rzedsię ­
b io rs tw a : ZakupnO1 i sp rzedaż  to w aró w  galan te ­
ry jn y ch  oraz: to w aró w  w chodzących  w  zakres 
m ód  m ęskich » dam skich detajlicznie bądźto  na  
rachunek  w łasny , b ądź też  w  s.posób kom isow y na 
rachunek  osóib trzecich  ew entualn ie  przy jm ow anie 
zas tęp s tw  firm dosta rcza jących  w yżej wymiernio- 
mych to w aró w  galan tery jnych  celem  odsp rzedaży  
tak o w y ch  detajlicznie w  lokalu  sk lepow ym  spółki 
w e L w ow ie. C zas trw an ia : sześć la t. R odzaj spó ł­
k i: Jaw n a  spó łka  hadlow a iod dnia 1 Lipwa 1927 r. 
Jaw ni spólnicyl: S tan isław  Motylewski,, kupiec we 
Lwiowiie ul. F re d ry  6 i Adolf, Rom an Terioh; k u ­
piec w K rakow ie, ul. M ichałow skiego 15. Podpis 
firm y: P o d  brzm ieniem  firm y um ieszczą sw ojo  
podpisy  obaj spólndcy łącznie. 5344

S ąd  ok ręgow y  cyw ilny  ,j. handl. O ddział IV.
L w ów , dnia 21 listopada1 1927 roku.
Firm . 374/28. B. II. 215. Do ts . re jestru  han­

dlow ego Od,dział „B“ w pisano: D zień w pisu:
B rzm ienie firm y: T o w arzy stw o  E ksploatacji K a­
mieniołom ów  S pó łka  A kcyjna. S iedziba: K raków  
R ynek  K leparski i. 5. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: 
d la  celów  prow adzen ia  i eksploatacji kam ienioło­
m ów  spółka będzie n ab y w ać  n a  w łasność, posia­
dać  ii dz ie rżaw ić  po trzebne d la  rozw oju  jej dz ia ­
łalności, nieruchomuśoii m iejskie, podm iejskie i 
ziem skie, budow ać fabryki o ra z  p row adzić  w szel­
k iego rodzaju  m ające zw iązek z  p rzedm iotem  jej 
działalności, p rzedsięb io rstw a, zw łaszcza  p ro w a­
dzić w szelkie uboczne przem ysły , niezbędne doi 
zaopa trzen ia  p rzedsięb io rstw a  Spółki w  środki 
produkcji i  środk i przew ozowe,, budow ać w łasne 
bocznice kolejow e, b rać  udział w spółkach « o r­
ganizacjach, m ających cele pokrew ne i w ogóle 
d okonyw ać w szelk ich  operacji, m ających zw iązek  
z dz ia ła lnością  pow yższą  pod w zględem  p rzem y ­
słow ym  ii handlow ym , o ra z  prow adzić  in teresy , 
do tyczące  pośrednio! lub bezpośrednio  przedm iotu 
Spółki { m ogące się  p rzy czy n ić  do rozw oju  jej 
działalności. K apitał zak ładow y  spółki po pow ięk ­
szeniu o kw o tę  237500 zł. d rogą II. emisji z lo tow ej 
4750 sztuk now ych  akcji nom inalnej w artośc i 50 
zł. każda w ynosi 250.000 zło tych  podzielony na 
5000 sztuk  akcji pioi 50 zł. k ażda . K ap ita ł zak łado­
w y  w płacony w, całości. Z aw iadow ca W iktor 
iSchaschek zm arł. Z aw iadow cam i spó łk i są : inż, 
K onrad G órecki w K rakow ie R ynek  K leparsk i 1. 5 
i M arjan  D uszyński w K rakow ie ul. K arm elicka 
1. 46. F irm a podp isyw ana będzie w te n  sposób, źs

w ydruków anem , albo te ż  w ypisanem  brzm ieniem  
firm y położą sw e podpisy  zbiorow o dw aj d y re k ­
to rzy , lub jeden z  dyrek torów : i urzędników  S p ó ł­
ki, o bdarzony  prokurą. C zas trw a n ia  spółki n ieo­
g ran iczony . O bw ieszczenia  spółki dokonyw ane 
będą p rzez  ogłoszenie w  „M onitorze Polskim 11, 
w jednej z gaze t k rakow skich , w edle  w yboru  
W alnego  Z grom adzenia, oraiz w czasopiśm ie 
„P rzem yśl i  H andel", w  W arszaw ie . W pisano na 
podstaw ie  uchw ał W alnego Zgrom,adzemia z  dnia 
14 m a ja  19i24, 17 cze rw ca  >1924 i  9 lipca 1925 oraz 
s ta tu tu  za tw ierdzonego  postanow ieniem  M ini­
s tró w  P rzem y słu  i H andlu o raz  S karbu  z dnia 20 
s ty czn ia  1927 r . 5325

Sąd1 o k ręg o w y  cyw ilny  j. handl O ddział II.
K raków , dnia 5 m aja  1928 r .
F irm . 190/28. B. XIII. 45/69. Zm iany do tyczą­

ce w pisanej już spółki akcyjnej. Doi re jestru  firm 
s,półkowych w pisano dnia 15 kw ietn ia  1928. S ie­
dziba  firm y: T arnopol. B rzm ienie firm y: A kcyjny 
B ank H ipoteczny filia. T arnopol. Z m iany: N a p o d ­
staw ie postanow ien ia  M inistrów  skarbu  oraz 
p rzem ysłu  i. handlu ,ogłoszonego -w „M onitorze 
Polskim " z  2/9 ,1926 N r. 200 k ap ita ł akcyjny, k tó ­
r y  osiągnął k w o tę  Mk.p. 1,050.000.000, rozdzielo­
ną n a  3,750 000 sztuk  pełm owplaconych akcji po 
M kp. 280, p rze rach o w an y  n a  podstaw ie  rozp o rzą ­
dzenia  P . P re z y d e n ta  R zeczypospolitej Polskiej 
z. dnia 24/6 4924 (Diz. U. Rzpp. N r. 55 poz. 542) 
w ynosi zł. 5,000.000, i sk łada  się  z  50.000 sztuk 
akcji po zło tych  100, gotów ką pe łn o  w płaconych.

Sąd o k ręg o w y  jako  handlow y, O ddzia ł II.
Tarnopol, dnia 13 kw ie tn ia1 1928. 5348
Firm . 146/28. Rg. A. 311. W ykreślen ie  firm y. 

Z re je s tru  A. 311 w ykreślono  dnia 8 m arca 1928. 
S iedziba firm y: P odw o toczyska . B rzm ienie fir­
m y : W olf Feldm ann i Ska. Skutkiem  zaniechania 
p rzedsiębiorstw a'. 5349

S ąd  ok ręgow y, O ddział II.
T arnopol, dn'ia 8 m arca  1928.

L I C Y T A C J E .
E. 1278/27. E d y k t licy tacy jny . Dnia 17 s ie rp ­

n ia  1928 o- godz. 9 przedpołudniem  odbędzie się 
w n iże j w ym ienionym  S ądzie w  b iu rze  N r. IV li­
cy tac ja  17/20 części z whl. 507, 642, 1218' gm. K ie­
purów . W arto ść  szacunkow a w ra z  p rzynależy to - 
śęiami, 12.726 z ł. 17 gr. N ajniższa oferta  8.484 zł. 
12 igr. P on iżej najn iższej oferty  sp rzedaż  nie n a ­
stąpi. W arunk i licy tacy jne  i inne dokum enta 
p rze jrzeć  m ożna w podpisanym  S ą d ^ - jr  5345 

Sąd1 po w ia to w y  S. II., O ddział IV.
Lwówi, d n ia  31 m aja  1928.
E. 559/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 19 lipca 

1928 o godzinie 10-tej ra n o  odbędzie się w tut. 
Sądzie b iu ro  N r. 7 licy tacy jn a  sp rzedaż  n iew y- 
dzielonej 1/3 części, z po tow y realności, pod1 Nrem. 
konskryp . 81 w Sądow ej W iszni położonej obej­
m ującej pb. 35 i pgr. 39/1 zniszczonej księgi g ru n ­
to w ej o  pow ierzchni 2,19 m. kw . D om  p arte ro w y  
d rew n iany , 2 pokoje, kuchnia i sień oraz kom ór­
ka  w iększa i  m niejsza. W arto ść  szacunkow a, 657 
zł. 31 gr. N ajniższa oferta; poniżej, k tó re j sp rz e ­
daż  nie m oże p rzy jść  doi sku tku  403 zł. 88 gr.

S ąd  pow iatow y, O ddział IV.
S ądow a W isznia, dnia 18 m aja 1928. 5352
E. 6608/27. E dyk t licy tacy jny . Na w niosek 

P io tra  D ubasa ze  S ta re jro p y  strony  egzekw ują­
cej odbędzie się dn ia  26 czerw ca  1928 o godz. 10 
p rzedpo ł. w biurze N r. 1 I. p. n a  zasadzie obec­
nie za tw ie rdzonych  w arunków  licy tac ja  następu ­
jących realności: księga g run tow a S ta rasó l whl. 
3633 grunta, o rne  i łąki, w arto ść  szacunkow a 
w ra z  z p rzyna leż . 2545 zł., najn iższa o fe rta  1696 
zł. 67 g.r. Do' rea lności whl. 3633 ks. gr. S ta rasó l 
n a leżą  następu jące  przynależności: 2 g ru sze  i, 1 
jabłoń oszacow ane na 35 zł. Poniżej najniższej 
oferty, sp rzed aż  nie nastąp i. 5353

S ąd  pow iatow y , O ddział V.
S ta ry  Sam bor, dn ia  24 k w ie tn ia  1928.
E. 11/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 23 czerw ca 

1928 odbędzie się w Sądzie tut. sala N r. 2 publi­
czna  sp rzedaż  rea lności 3/20 z 1/2 obj. whl. 392 
i  3/20 z 1/2 obj. whl. 7(77 A. księg i g r. gm. kat. 
Zubowm osty, wizgi. K onstan tów ka sk ładających  
się z pgr. 1587/57 i. pbud. 14. W arto ść  szacunko­
w a 257 zł. 25 gr. W arto ść  przynależności 20 zł. 
25 gr. N ajniższa o fe r ta  200 zł. W ezw an ie  do zg ła­
szan ia  w  Sądzie  tak ich  p raw  do  nieruchom ości, 
k tó reb y  licytację uczyniły  n iedopuszczalną, a to  
najpóźniej na  term inie licy tacy jnym  p rzed  rozpo ­
częciem  licy tacji pod zagrożeniem , że w p rz e ­
ciw nym  razie  nie Wiqlno ich będzie w ięcej do­
chodzić w  odniesieniu do te j nieruchom ości.

Sąd pow iatow y, O ddział I.
Mosty! w ielkie, dnia 8 czerw ca1 1928. 5,351

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
L. 350-3.

O G Ł O S Z E N I E .
Na posiedzeniu  W ydzia łu  Izby  A dw okatów  

dnia 2-go- m arca  1928 w pisano na, lis tę  adw oka­
tów  D ra Salom ona B unda sen io ra  z  siedzibą w e 
L w ow ie. Na posiedzeniu W ydzia łu  Izby dnia- 30 
m aja 1928 w pisano n a  listę adw okatów  D ra  M a­
ksym iliana Hoffm ana, D ra  L ew ego R o ttenstre i- 
ch, D ra  R om ana D aszkiew icza, D ra  A braham a 
A ngstreicha w szystk ich  z  siedzibą w e L w ow ie, 
D ra  Sum era R edischa z siedzibą w Z abłotow ie, 
D ra  Feiwla, b ieb le ina  iz siedzibą w B ursztyn ie , 
D ra  Izaka, Bisiga 2 im . Schumm eria vel G ypsa z 
siedzibą -w C zortkow ie, A leksandra Kmicikiewi-

pod wyciśniętym stampilją, albo w, inny sposób cza z siedzibą w, Glinianach, Dra Eliasza Mojże-

, Drukarnia Polska”, L w ów , ul, C borążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germana.

sza M akucha z  siedzibą u  Zborowiie, D ra  Jakóba 
S ch ragera  z  siedzibą w S tan isław ow ie , D ra A rtu ­
r a  Rediischa z  siedzibą w C hodorow ie i D ra  Iza- 
fca Salom ona E in legera z siedzibą w  Trem bow li. 
P rzesied lili się  adw okaci: Ludw ik M otał ze S ta ­
rego' Sam bora do L w ow a, D r. A lfred Kielski ze 
L w ow a do W arszaw y , D r. M ikołaj R ybak  z Gli­
nian  do P rzem yśla , D:r. Semen, B ułyk ze Lwo.wa 
do Sokala, D r. E isig A ckerm an z B u rsz ty n a  do 
L w ow a, D r. Chaim H ersch B esen z B u rsz ty n a  do 
K rakow a1, D r. Lew  Chomiński z Kamionki1 S tru- 
m iłpw ej do Sokala. Zgłosili, zam iar p rzesiedlenia 
się adw okaci': D r. M aurycy  B rendel ze L w ow a
do ZałoEiec, Dr. W łodzim ierz Lew icki ze  Zboro- 
wa-d o K amionki strum iłow ej, D r. O syp Meirkun 
z H alicza do  T łum acza, D r. W ład y s ław  S tojow - 
sk i z B arszczo w a do G zortkow a. D r. Teodozy 
S tefanow icz z  B rodów  do Kam ionki strum iłow ej- 
D r. N esto r R rzyslopsk l ze L w ow a do Gorlic, Dr. 
-Paweł Kulpa z  Podkam ienia  do S trum ienia, Dr. 
Fisehel E nser ze L w ow a do C ieszanow a. Zm arli 
adwokaci' D r. Ludw ik G rzybow ski w C zortkow ie , 
D r. K arol N agęl we L w ow ie, D r. S ew ery n  P a - 
n e th  w e L w ow ie. 5347

Z W ydziału Izby Adwokatów.
L w ów , dnia 6 czerw ca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 17/28/34. Z atw ierdza  się ugodę zaw artą  

n a  audiencji! 23 k w ie tn ia  1928 p rzez  dlużniezkę 
B ronię K irsehner kupcow ą w  Zniesieniu z  jej w ie­
rzycielam i. , 5343

S ąd  okręgow y cyw ilny  O ddział VII.
L w ów , U  m aja 1928.
Sa. 4/28/44. P ostępow anie  ugodow e do m a­

ją tku  d łużniczki M iny S tiefter r . Spiegel, L w ów  
Furm ańska 14 w drożone uchw alą  7 s tyczn ia  1928 
je s t zakończone. 5342

S ąd  okręgow y cyw ilny  O ddział VII.
L w ów , 11 m aja 1928.
Sa. 13/28/31. 'Postępow anie ugodow e do m a­

jątku d łużniczki1 Sa-biny Halpeirn, L w ów , S k a rb ­
ków,ska 7 w drożone uchw ałą  20 s tyczn ia  1928 
je s t zakończone. ’ 5341

Sąd okręgow y cyw ilny  O ddżiał VII.
L w ów , 11 m aja  1928.
Sa. 105/28/34. P ostępow an ie  ugodow e do m a­

ją tku  F io n y  ó a la n fe rja  właścacieile- Sydomją Scthla- 
-mer 1 Józef T eichberg . L w ów  S łoneczna 21 jest 
zakończone. 5340

S ąd  o k ręgow y  cyw ilny  O ddział VII.
Lwów), 11 m aja  1928.
Sa. 3/28. E dyk t. D o m ajątku  Fani Ka-tz w 

S try ju  o tw a rto  postępow anie ugodow e. K om isarz 
ugodow y sędzia s. 0 . W esołow ski, za rząd cą  m asy  
Leon, Thailer. W ierzytelności, zgłosić do 5 lipca 
19,28, audjenicja ugodow a 9 lipca  1928 godz. 9 rano.

Sąd ok ręgow y. 53,36
S try j, 2 czerwca 1928.
S a . 24/128/2. E d y k t ugodow y. O tw arcie  postę­

pow an ia  ugodow ego do m ajątku d łużnika Leiba 
SternM ohta kupca w Mielcu. K om isarz ugodow y 
W ładysław  K apa sędzia  Sądu okręgow ego w 
T arnow ie. Z arządca  ugodow y H ersch  T anenbaum  
kuipiecl a w łaściciel rea lności w  Mielcu. Audje:ncja 
d o  za w a rc ia  ugody w w ym ienionym  Sądzie biuro 
N r. 14 I. p ię tro1 d n ia  ,20 cz e rw c a  1928 o  godzinie 
10 przedpołudniem . C zasokres do  zgłoszenia w ie­
rzy te ln o śc i do podpisanego Sądu do dnia 17 cze r­
w ca  1928. 5337

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
Tarnów., d-niia 19 m aja 1928.
Sa. 48/28/4. E dyk t. U chw ałą Sądu okręgow e­

go- w  Sam borze z dni-a 22 m aja 1928 Sa. 48/28/2 
o tw arte  zostało  postępow an ie  ugodow e do m ają t­
ku  Scheindlii L an tner, w łaścicielki handlu skór i 
obuw ia  w Drohobycz,u. U stanow iono kom isarzem  
ugodow ym  W łodzim ierza H aninczaka, naczelnika 
Sądu pow iatow ego  w  D rohobyczu, zaś zarządcą  
ugodow ym  A braham a H erziga w D rohobyczu. 
W ierzy telności zgłosić należy1 u kom isarza  ugodo­
w ego najpóźniej doi dn ia  26 czerw ca  1928. Audjen- 
cja ugodow a odbędzie się dnia 10 W c a  1928 10, go­
dzinie 10 przedpołudniem  w Sądzie po,w:iatowviTi 
w, D rohobyczu, Sala  Nr. 6. 5338

Sąd1 okręgow y, O ddział V.
Sam,bor,, d n ia  26 m aja 1928.
S a 97/;2l7/2i32. Z a tw ie rd za  się ugodę zaw artą  

n a  .audjencji 22 maja: 1928 pom iędzy Bankiem  Zie­
mian S. A. w e L w ow ie a jego w ierzycielam i.

S ąd  okręgow y cyw ilny . O ddział VII.
L w ów , 26 maja, 1928. 5355
S a  63/127/84. P ostępow anie ugodow e do m a­

jątku dłużnika: F -m y  Amfoos i W eissm an oraz 
w łaścicieli S endera A m bosa i  Jakóba  W eissm ana 
L w ów , pl. Z bożow y 1, w pisanego do  re jestru  han 
dlowegO' pod: firmą „Arnbos i; iW eissm an" w e 
L w ow ie  jest zakończone. . _ 5356

S ąd  okręgow y cyw ilny . O ddział VII.
L w ów , 18 m a ja  1928..' '
S a  24/128/28. Z astanaw ia  się postępow anie u- 

godow e w drożone doi m ają tku  dłużników  M au ry ­
cego Achta- i E s te ry  D ebory  Acfat kupców , Lw ów  
Szp ita lna  1. 5357

Sąd okręgow y cyw ilny. O ddział VII.
Lwówi, 30 m aja 1928.
Sa 2/28. Z aw arty  w dniu 20 marcia 1928 mię­

d zy  w ierzycielam i a dłużnikiem  Izakiem  M ehrem 
m ajstrem  szew skim  ,w Kam ionce strum . uk ład  za­
tw ie rd za  się. 5350.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Z łoczów , 30 m aja 1928.

1 —

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 306/27. F ranciszek  G ebułtow icz, syn  F e rd y ­

nan d a  urodzony  w R adaw ie 1873 zam ieszkały  w 
K rukienicaoh żołn ierz  od 1914 nie daje znaku ży ­
cia. W zyw ,a się by do  pó ł roku  od  ogłoszenia .u- 
dzielono w iadom ości o zaginionym  Sądoiwi lub 
k u ra to ro w i drow i A m eisenow i adw okatow i w  
P rzem yślu . ' 5332

Sąd okręgow y.
P rzem yśl, 10 kw ietn ia  1928.
T. 57/28. Jó-zef Br-odo,wicz sy n  A ntoniego, u ro ­

dzony w  Jaro sław iu  1883 jeniec w ojenny o d  1920 
nie daje znaku życia.- W zy w a  się b y  do pó łroku  
od ogłoszenia udzielono w iadom ości io zaginionym  
Sądow i lub ku ra to ro w i d row i B uxbaum ow ł adw o­
katow i w  P rzem yślu . 5333

Sąd  okręgow y.
P rzem yśl, 22 m aja 1928.
T. 58/28. B azyli Jakubów  sy n  O nufrego u ro ­

dzony w B onow ie 1882 jako  żołn ierz w o jska  u k ra ­
ińskiego zm arł w lu tym  1920 w  C zernonyw ie  kolo 
Żm irynki. W zy w a  się by  do  pół roku  o,d og łosze­
nia udzielono w iadom ości o zaginionym  Sądow i 
lub ku ra to ro w i dro.wi T ra ttn e ro w i adw okatow i w 
P rzem yślu . 5334

Sąd  okręgow y.
P rzem yśl, 101 m aja  1928.
T. 77/23. M atij H odow aniec syn  W asy la  z  T u­

r z y  w ielkiej, żołn ierz  au striack i zag iną ł n a  fron­
cie w łoskim  1916. W iadom ości o nim  udzielić tu ­
tejszem u Sądow i k tó ry  po trzech  m iesiącach, w y ­
da o sta teczne  orzeczenie. 5335

S ąd  okręgow y.
S try j, 31 m aja 1928.

T. 716/27. E ljasz K uzyk u rodzony  21 lipca 
1884 w Podem szozyźnie jako, żołnierz m iał paść  
ipod, K raśnikiem  1914. C elem  uznan ia  go za  zm ar­
łego 1 rozw iązan ia  m ałżeństw a, w zyw a, się go„ 
ab y  do pó ł roku  od dnia ogłoszenia zgłosił się 
lub  udzielono w iadom ości o nim  Sądow i albo dr. 
O blasow i adw okatow i, w e L w ow ie. 4984

S ąd  ok ręg o w y  cyw ilny. O ddzia ł VII.
L w ów , 3 lu tego 1928.
T. 272/27. Jaktm  K inaszczak ;z L aszek  zaw ią­

zanych  pow . R udki po w o łan y  w  lecie 1914 do 
w ojska austriack iego  do tychczas do  dom u nie p o ­
w ró c ił ani1 rez  nie daje znaku ży c ir o  sobie. iW ży­
w a  się o  udzielenie S ądow i -wiadomości o pow yż  
wyimieniionym a1 n a  ponow ną p ro śbę  po dniu 1 
g rudn ia  1928 rozs trzy g n ie  się o- uznaniu za zm ar­
łego. 5020

S ąd  okręgow y, O ddział V.
Sam bor, d n ia  28 lu tego  1928.
T. IV. 86/26/33. W drożen ie  p o stępow an ia  ce­

lem  u znan ia  z a  zm arłego . R afael Sam uel 2-ga 
imion O stro  false R um stein  syn  n ieślubny Lej! 
O stro  i Jody, Rumsteiina urodzony  dnia 30 w rze- 
śntfa 1889 roku ;w Sędziszow ie żołn ierz  17 pu łku  
obrony k rajow ej byłej arm jl austriack iej zag iną ł 
bez  wieści podczas w ojfty  św ia tow ej na w iosnę 
.1915. W zy w a się każdego  o  udzielen ie  tu tejszem u 
Sądow i lub ku ra to ro w i D row i Pflugeisenow i 
adw okatow i w T arnow ie ‘w iadom ości o zaginio­
nym , zaś R afaela Sam uela 2-ga, im ion Ostro, false 
Rumsteiina w zy w a się, ab y  tu t. S ąd  uw iadom ił 
o, sw em  życiu  do d n ia  15 grudnia 1928 roku  po 
k tó rym  to  dniu Sąd na, ponow ny  w niosek w yda 
orzeczenie co d o  uznania  go za zmarłego'. 5040 

S ą d 'o k rę g o w y , O ddział IV.
T arnów , d n ia  19 m aja 1928 r.
T. IV. 88/2,5/6. E dykt. F ranciszek  Zajdel syn 

W ojciecha i Zofji ze  Stysió.w urodzony  5 sierpnia 
1876 r. >w G łow ience m iał um rzeć  w n iew oli ro ­
syjskiej w roku 1916. Celem  uznania w yż zag i­
nionego z,a zm arłego w zyw a się o przesłan ie  
w iadom ości o- zaginionym  Sądowi, w Jaśle  a  to  
do 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia edyktu . 5053 

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Jasło , dnia 25 kw ietn ia1 1928 r .

Kielecki; U rząd W ojew ódzki (D yrekcją  R o­
bó t Publicznych) o g łasza  konkurs na obsadzenie 
stanoiwlisk arch itek tó w  poiwiatoiwyeih.

Z głoszenia na leży  k ierow ać do dnia 20 cze r­
wca. r. b. do U rzędu W ojew ódzkiego, za łącza jąc  
uw ierzy teln ione odpisy metryki; urodzenia, św ia­
dec tw a  o b y w ate ls tw a  polskiego;, dyplom u ,0, ukoń­
czeniu Poili t ech nikli, św iadec tw a  o fachow ej p rak ­
tyce , o raz  w łasnoręczn ie  nap isany  źyoiiorys.

Kielce, dnia 28 m aja 1928. ' 5219
Z a  W ojew odę:

;(—) Inż. Krug 
D y rek to r R obót Publicznych.

N A J L E P S Z E  RZĄDOW O UPOWAŻNIONE

KURSY KIEROWCÓW
!! S A M O C H O D O W Y C H  K
,* W AITLING ER A, L w ó w , K o p e r n ik a  1. 1 6 .

Szkoła najlepszych szoferów — — zapewnione
najlepsze wyniki. — C a ło ś ć  1 6 5  z ł .  n a  r a t y .

SKRADZIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę w ojsko­

w ą ma nazw isko  D m ytro  R ab  i. 5307

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIA się  zgubiony D ow ód osobisty  

Nr. 221 •w ystaw iony p rzez  D ziekanat W ydzia­
łu hum . U. J. K. w e L w ow ie n a  nazw isko  Hu- 
[ineniak Jam A nton i 5354—3

N aieżytość pocztow a opłacona ryczałtem-


